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Przyspieszyć  
remonty w szkołach

Dobre wyniki nauki szkolnej w dużej mie- 
ze zależą od warunków lokalowych szkoły, 
y porządku i ładu, jaki w niej panuje, od 

0g j« y  i estetyki sal szkolnych, korytarzy,

Okres ferii letnich jest najodpowiedniejszą 
Por4, by doprowadzić wszystkie budynki szkol­
ne do dobrego stanu, dokonać w nich nie-

wóz i koszty podróży pracownika niejednokrot­
nie przekraczają możliwości finansowe szkoły.

Trudności w nabywaniu materiałów potrzeb­
nych do przeprowadzenia remontów, naraża­
ją kierowników szkól na dużą stratę czasu 
i energii. Doprowadzają one do tego* że nie­
które wydziały oświaty, jak np. w Augustowie,

, ---- ----------- . ------ ■— ,ilc- w Stalfnogrodzie, pragnąc zaoszczędzić kie-
ęanych, mniejszych lub większych napraw, równikom "szkól bezcelowych często przyjaź­
nie wszystkie szkoły W}unagają jednakowe- ‘ ' . . . .  • . .

go remontu.
W szkołach dobrze i troskliwie utrzymy­

wanych przez cały rok budynki i wnętrza są 
przeważnie niezniszczone i wymagaia jedynie 
drobnych napraw.
. W wielu szkołach przeprowadzać się będzie 
jednak remonty kapitalne lub bieżące. Szcze­
gólną uwagę należy zwrócić na remont da­
chów, które zabezpieczają budynek szkolny 
od zniszczeń. Przeciekające bowiem dachy, źle 
odprowadzające wodę deszczową rury i rynny 
spowodować mogą wilgoć, która w konsekwen­
cji niejednokrotnie doprowadza do zagrzybie­
nia budynku.

Z gospodarską troską trzeba sprawdzić 
każdy kąt, każdy szczegół w budynku szkol­
nym i obejściu, naprawić, jeżeli są uszkodze­
nia, wymalować lub gruntownie oczyścić, je- 
¿di zajdzie potrzeba. Budynek musi być do­
brze przygotowany do nowego roku szkolnego.

i dlatego nie wolno kierownikom szkól 
odkładać remontu na późniejszy termin. Nie 
'volno w żadnym wypadku dopuścić do tego, 
aby powtórzyły się, jakże niestety częste w ub. 
r°ku, fakty, że remont przeciągał się do póź- 
f‘ej jesieni, że dzieci uczyły się w zimnych 
izbach,' bo piece nie były naprawione, okna 
nieuszczelnione.

Władze oświatowe i rady narodowe muszą 
dopilnować, aby we wszystkich szkołach, gdzie 
jeszcze nie przystąpiono do remontów, natych­
miast rozpoczęto roboty. Jest to obecnie naj­
ważniejszym zadaniem wydziałów oświaty pre­
zydiów rad narodowych. Powinny one do­
kładnie orientować się w potrzebach każdej 
szkoły, praktycznie pomagać w pokonywaniu 
trudności, mobilizować miejscowe społeczeń­
stwo do pomocy w przeprowadzeniu remontów.

Wiele wydziałów oświaty prezydiów powia­
towych rad narodowych zna dobrze teren, 
jego potrzeby i operatywnie kieruje akcją re­
montów. Tak jest m. in. w pow. cieszyńskim, 
w woj. stalinogrodzkim, w pow. pułtuskim, 
w woj. warszawskim i w innych. W wielu 
powiatach jednak wydziały oświaty nie spo­
wodowały jeszcze, by przedsiębiorstwa budow­
lane podjęły roboty, i dotrzymywały terminów.

Dużo trudności sprawia szkołom zaopa- 
rzenie w materiały budowlane: w drzewo i 
a*oH,aZ0‘ jes* w składach odpowiednich

j- tych materiałów. Wydział 
nie może r?n?'d'nm w Warszawie np.
Sprzedaży Ł i S T l ł  7 ReJ'°nowym Biurze 
mać swego n ,  a - ,tali w Warszawie otrzy-
11 i HI kwartałydZ13 U bIachy 1 gwoździ na
ści litu - IdwrVe,z zwrócić uwagę na trudno- 
mentu ! ł •dI)0^kają szkoły w nabywaniu ce- 
tralarh u ,,0^  m°g9 zakupić tylko w Cen- 
nr7pu.-av ■ nd*°wych Materiałów Budowlanych, 
w ód z k i c h ' " aj  d U J’ącyc h si? w miastach woje-
nicv c i lc Iez dziwnego, że często kierów-

y SZKot ^zygnują z przydziału, gdyż prze-

dów po materiały, same odbierają przydziały 
i magazynują je na swoim terenie. Rzecz jas­
na, że magazynowanie, prowadzenie kartoteki, 
wydawanie materiałów, pochłania pracowni­
kom wydziału wiele cennego czasu.

Wydaje się rzeczą słuszną, aby Ministerstwo 
Oświaty i wydziały oświaty WRN usprawniły 
system przydziału materiałów, co umożliwi­
łoby wydziałom PRN i szkołom sprawniejsze 
przygotowanie do nowego roku szkolnego.

Przeprowadzenie remontów w szkole to obo­
wiązek nie tylko administracji szkolnej i kie­
rowników szkół — to sprawa, która powinna 
żywo obchodzić prezydia rad narodowych, ko­
misje oświaty i kultury, szkolne komitety ro­
dzicielskie i komitety opiekuńcze.

Prezydia rad narodowych muszą dbać o to, 
aby szkoła, która znajduje się na ich terenie, 
wyróżniała się czystością, ładem i dobrymi 
warunkami lokalowymi. Trzeba więc okazać 
administracji szkolnej i kierownikom, szkół 
najdalej idącą pomoc, zapewnić właściwą pra­
cę przedsiębiorstw budowlanych oraz uzyska­
nie materiałów do przeprowadzenia remontów.

Komisje oświaty i kultury powinny dobrze 
znać potrzeby szkół, czuwać nad właściwym 
planowaniem remontów, bacznie śledzić" i 
kontrolować przebieg prac remontowych, tro­
szczyć się o jakość i estetykę wykonanych ro­
bót.

Wielka jest również rola w tej dziedzinie 
szkolnych komitetów rodzicielskich i komite­
tów opiekuńczych. Ich pomoc nie może się 
ograniczać jedynie do zbierania pieniędzy. 
W gronie najlepszych sojuszników szkoły znaj­
dują się fachowcy —- ślusarze, murarze, stola­
rze, którzy chętnie pomogą kierownictwu do­
brze przygotować szkołę dla dzieci do nowego 
roku nauki. Członkowie komitetu rodzicielskie­
go przy szkole w Krzyżewie (pow. makowski) 
złożyli zobowiązanie, że do 10 lipca br. prze­
prowadzą remont szkoły, a więc wymalują 
izby, drzwi i okna, zreperują dach, przestawią 
piece, doprowadzą do porządku obejście—i zô  
Dowiązanie wykonali. Komitet rodzicielski przy 
szkole podstawowej nr 3 w Brzozowicach- 
Kamieniu, pow. Tarnowskie Góry, przy pomo­
cy Komitetu .Opiekuńczego z kopalin ...^Andalu­
zja“ we własnym zakresie przeprowadził re­
mont pracowni geologicznej i całkowicie wy­
posażył ją w sprzęt i pomoce naukowe. 
Takich komitetów mamy w kraju wie­
le, a przy należytej pracy polityczno-uświada- 
iniającej znakomita ich większość może poważ­
nie przyczynić się do przeprowadzenia remon­
tów szkół we właściwym terminie.

Remonty szkolne muszą być wykończone 
przed początkiem roku szkolnego. Oznacza 
to, że wszystkie instytucje, które współdziała­
ją z Ministerstwem Oświaty w przeprowadza­
niu remontów, powinny dołożyć wszelkich 
starań, aby nasze dzieci mogły w nowym roku 
szkolnym uczyć się w starannie, czysto i do­
kładnie wyremontowanych salach szkolnych.

W 22 rocznicę walk chłopskich w Jadowie
31 bm.—w 22 rocznicę pamięt- 

j j 1 demonstracji chłopskich w
Jadowie, woj. warszawskie — 
oo miejscowości tej licznie przy- 
oyu okoliczni chłopi oraz dele­
gacje robotnicze i chłopskie 
z całego województwa, by ucz­
cie pamięć tych, którzy polegli 
u wówczas w walce z sanacyj­

nym uciskiem.
Wokół pomnika ku czci chlo- 

p w Poległych w czasie walk

ustawiły się poczty sztandarowe 
PZPR, ZSL oraz Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej i innych orga­
nizacji masowych.

Do zgromadzonych rzesz lud­
ności przemówił uczestnik de­
monstracji w Jadowie, Aleksan­
der Boruchalskl z gromady Su­
lejów. Następnie przemawiali 
przedstawiciele komitetów po­
wiatowych ZSL i PZPR.

Mówcy przypomnieli kosz­
m arne lata nędzy 1 ucisku mas 
ludowych przez rządy sanacyj­
ne. Mówili następnie o wiel­
kich osiągnięciach tutejszych 
wsi w Polsce Ludowej.

Przed pomnikiem złożono li­
czne wieńce — naręcza kwia­
tów pokryły pomnik ku czci bo­
haterskich chłopów poległych 22 
lata temu w walce o Polskę Lu­
dową. (PAP)

F I L MOWY  MOS T  PRZYJAŹNI
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z KARLOVYCH VARÖW)

1 lipca rozpoczął się tu tra-
y7 Jcn,V międzynarodowy festi- 
■ Urnowy. Jak zwykle od- 

7 va on w wielkim hotelu 
'osk\va'', barwnie udefcorowa- 

ym flagami różnych krajów. 
I . zwvkle, zjechali tu z całego 
wiata postępowi filmowcy, by 
społzawodniczyć o to, które 
kh dzieł lepiej służą swym 

vyrazem ideowo - artystycznym 
sprawie pokoju i postępu. Jak 
wykle spotkało się tu wielu sta- 
>ch znajomych, przyjaciół, któ- 

w. różnych punktach kuli 
, •emskiej pragną przyczynić się 
środkami sztuki filmowej do te­
go. aby lepiej i piękniej żyło się 
maziom. Zwycięzcami’ będą ci, 
którzy potrafili najpiękniej wy- 
fazić na ekranie najpiękniejsze 
ideały ludzkości. Ideały te co 
raz częściej i mocniej przycho­
dzą dziś do głosu w dziełach
najwybitniejszych twórców. O
s atine festiwale międzynarodo­
we, szczególnie festiwal w Can­
nes, udowodniły, że na całym 
swiecie pierwszeństwo arty­
styczne dzierżą filmy o tenden­
cjach humanistycznych, filmy 
walczące w imię szczęścia ludz­
kości. One to zdobyły więk 
szość nagród w Cannes nada­
jąc ton całej imprezie.

W odróżnieniu od innyoh mię­
dzynarodowych festiwalów filmo 
wych jest* festiwal w Karloyych 
Varach imprezą o z góryokreśło 
nym charakterze ideowym, a 
także jedynym festiwalem o 
międzynarodowym jury. Tego­
roczne hasło festiwalu brzmi: o

pokój, o przyjaźń między naro­
dami, o szlachetne dążenia ludz­
kości. W imię pokoju i przy­
jaźni, w imię prawdziwie wiel­
kiej sztuki filmowej przyznane 
zostaną nagrody. W imię pokoju 
i przyjaźni przemawiać będą 
przez dwa tygodnie z festiwalo­
wego ekranu filmy Europy, Azji, 
i obu Ameryk. W tegorocznym 
festiwalu bierze udział 28 
państw, które pokażą 40 filmów 
tabularnych, ponad 100 filmów 
dokumentarnych, oświatowych 
i rysunkowych.

W imię pokoju i przyjaźni 
między narodami przybyli do 
Karlovych Varów filmowcy An­
glii, Austrii, Albanii, Belgii, 
Bułgarii, Brazylii, Chin, Cze­
chosłowacji, Danii, Francji, In­
donezji, Meksyku, NRD i Nie» 
mieć zachodnich, Polski, Ru­
munii, Szwecji, Szwajcarii, 
Węgier i Związku Radzieckie­
go. Przybył wraz z nimi wielki 
pisarz turecki Nazłm Hikmet. 
Obecność Hikmeta na festiwa­
lu. a także licznych pisarzy 
Czechosłowacji, wśród nich 
poety Witeslawa Nezwala i 
Marii Pujmanowej, stają się 
jeszcze jednym wyrazem soli­
darności wszystkich dziedzin 
sztuki w dążeniu do tego sa­
mego celu.

Rojno jest więc w festiwalo­
wym kinie i we wszystkich za-' 
kątkach rozległego hotelu „Mo­
skwa“. Już od pierwszej, chwili 
toczą się przy stolikach ożywio­
ne rozmowy i dyskusje, oży-

wiona wymiana myśli 1 do­
świadczeń — drugi obok poka­
zów filmowych ważny i żywy 
nurt festiwalu. Polskę repre­
zentuje delegacja w skład któ­
rej wchodzą: Jerzy Kawalero­
wicz, twórca fil nu „Pamiątka 
z Celulozy“, aktor Józef Nowak, 
odtwórca głównej roli w tym 
filmie oraz Władysław Sternik, 
naczelny redaktor Filmowej A- 
gencji Wydawniczej (przewod­
niczący delegacji).

Otwarcia festiwalu dokonał 
Wicepremier i Minister Kultu­
ry Czechosłowackiej Republiki 
Ludowej Vaclav Kopecky. Na­
stępnie odczytano depeszę z po­
zdrowieniami wysłaną przez 
wielkiego aktora, laureata Mię­
dzynarodowej Nagrody Pokoju 
Charlie Chaplina.

W pierwszym dniu obejrze­
liśmy dwa filmy: czeski „Bo- 
tostroj“ i radziecki „Wierni 
przyjaciele“. W drugim dniu 
festiwalu odbędzie się pokaz 
polskiej „Przygody na Marien­
sztacie“, chińskiego filmu „Lu­
dzie ze stepu“ oraz angielskie­
go „Genowefa“. W pierwszym 
tygodniu festiwalu zobaczymy 
także filmy japońskie, węgier­
skie, szwedzkie. Szczególne za­
interesowanie budzi zapowie­
dziany {¡Im „Sól ziemi“, rea­
lizowany przez postępowe ame­
rykańskie związki zawodowe w 
Stanach Zjednoczonych.

Festiwal zapowiada się więc 
szczególnie bardzo bogato i 
ciekawie.

IRENA MERZ

Domki j e d n o r o d z i n n e Załogi fabryk pomogą usi 
id przeprowadzeniu żniw

Apel załogi FSC w  Lublinie

LUBLIN. Robotnicy FSC im. Bolesława Bieruta podjęli zobowiązanie o zwiększeniu pomocy dla 
POM, GOM, spółdzielni produkcyjnych i chłopów gospodarujących indywidualnie w przeprowa­
dzaniu żniw oraz uchwalili wezwanie do zatóg zakładów pracy, sprawujących szefostwo nad 
POM-aml i biorących udział w ruchu łączności ze wsią.

Prezydia rad narodowych pomagają w budowie jednorodzin­
nych domków: wyznaczają teren pod budowę, dostarczają m a. 
terialów, sprawują nadzór nad robotami. Na zdjęciu: budowa 
dom ku dla górnika Eugeniusza Tomanka w Zabrzu. Pierwsze 
15 domków nowego osiedla otrzymają zabrzańscy górnicy

22 lipca Foto A. Nowosielski

P rze d  22 Lipca

W koksowni huty im. Lenina
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Oprócz wielkiego pieca i si­
łowni, najważniejszym obecnie 
wydziałem w Hucie im. Leni­
na jest zakład koksochemicz­
ny. T rw ają w nim intensywne 
prace związane z ostatnim i 
przygotowaniami do rozpoczę­
cia produkcji. Susząca się od 
paru  tygodni bateria koksow­
nicza n r 1 osiągnęła tem pera­
tu rę  350 stopni. Już tylko dni 
dzielą baterię n r  2 od mo­
mentu jej rozpalenia.

W chwili obecnej uwaga 
kierownictwa zakładu skiero­
wana jest na maszynownię. 
Hutnicze Przedsiębiorstwo Re­
montowe zmontowało w  niej 
serce zakładu — dwie turbos- 
sawy. Lada dzień rozpocznie

się rozruch tych niezwykle 
ważnych agregatów.

Drugim ośrodkiem zaintere­
sowania jest wydział węglopo- 
chodnych. Prace przebiegają 
tu ta j planowo. Jedynie Mosto­
stal zalega z usuwaniem uste­
rek, szczególnie przy rurocią­
gu gazu koksowego z baterii 
n r  1 do odpustnicy.

Komisje mogłyby szybciej 
przeprowadzać odbiory po­
szczególnych obiektów, gdyby 
nie Zarząd Budowlany n r 7, 
który nie nadąża z pracami 
wykończeniowymi. Również 
Przedsiębiorstwo Robót Dro­
gowych zalega z napraw ą u - 
szkodzonych dróg i chodni­
ków. (a. j.)

Ostatnie przygotowania w Zambrowie
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Tylko 10 dni dzieli nas od 
chwili gdy zostanie urucho­
miony w Zambrowie kombinat 
bawełniany. Już 22 lipca roz­
pocznie się tam produkcja 
przędzy.

W hali zgrzeblarek maszy­
ny poddawane są próbnemu 
rozruchowi. W oddziale m a­
szyn obrączkowych, brygady

robotników pod kierunkiem 
inż. Śmiło czyszczą maszyny 
i zakładają do nich cewki. 
Mieszkańcy Zambrowa przy­
gotowują swe miasto do uro­
czystej chwili oddania do u- 
żytku kombinatu, zakładając 
zieleńce i traw niki oraz na­
praw iając nawierzchnie ulic.

(LF)

„Zbliżają się żniwa 10-lecia Polski Ludowej 
— czytamy w uchwale załogi. — Wraz z chłop­
stwem pracującym — klasa robotnicza zaintere­
sowana jest żywotnie w sprawnym i bez strat 
przeprowadzeniu kampanii żniwno-omłotowej.

Załoga FSC, rozumiejąc obowiązek, jaki na 
nią nakłada sojusz robotniczo-chłopski, postana­
wia . przyjść z pomocą wsi w przeprowadzeniu 
żniw“.

„Na okres kampanii żniwno-omłotowej — pi­
sze załoga FSC — zorganizujemy, dwie brygady 
remontowe, których warsztaty będą urządzone 
na naszych . samochodach ciężarowych. Do ich 
obsługi przydzielamy 6 najlepszych fachowców 
naszego zakładu. Jedna brygada zostanie skie­
rowana do POM Wierzbica, a druga do POM 
Ciechanki, nad którymi sprawujemy szefostwo.

Do pracy w warsztatach POM Wierzbica 
| w lipcu kierujemy tokarza ,w celu wykonania 

potrzebnych części i detali do maszyn rolni­
czych.

Komitet Zakładowy Partii, Zarząd ZMP i Ra­
da Zakładowa w  porozumieniu z Dyrekcją FSC 
dopilnują, aby oddelegowani zostali do pracy 
w kampanii żniwnej najlepsi fachowcy. Ich obo­
wiązkiem, obok udzielania pomocy fachowej, 
będzie zarazem udzielanie pomocy w  rozwijaniu 
pracy propagandowej i agitacyjnej oraz udzie­
lanie pomocy w rozwijaniu i rozszerzaniu socja­
listycznego współzawodnictwa pracy o szybkie 
i bez stra t przeprowadzenie kampanii żniwno- 
omłotowej“.

W dalszym ciągu wezwania załoga FSC dekla­
ru je m. in., że specjalne ekipy wyjeżdżać będą 
w  okresie żniw z fabryki do brygad traktoro­
wych i spółdzielni produkcyjnych", by tam  wy­
stąpić z programem artystycznym, połączonym 
z pogadankami.

Ekipy utrzymujące łączność ze spółdzielnią 
produkcyjną w Milejowie i 10 gromadami oto­
czą opieką maszyny żniwne i omłotowe w  tych 
gromadach i w miarę potrzeby będą dokonywać 
napraw, aby maszyny utrzymać w stałej goto­
wości.

„Spółdzielni produkcyjnej w Milejowie, w któ­
rej odczuwa się brak rąk  do pracy — piszą ro­
botnicy lubelscy — pomożemy zebrać i omłócić 
zboże z 20 ha. Ekipy robotników naszego zakła­

du do pracy przy żniwach będą wyjeżdżać w dni 
powszednie po pracy i w święta. Praca towa­
rzyszy, którzy zostaną skierowani do przepro­
wadzenia żniw, zostanie wykonana przez pozo­
stałych członków, brygad produkcyjnych FSC, 
tak aby zabezpieczyć równocześnie wykonanie 
planów zakładu.

W gromadach, z którymi współpracujemy .— 
ekipy łączności dopilnują, aby maszyny POM 
i GOM zostały skier<*#ane do pomocy przede 
wszystkim wdowom, sierotom, rodzinom, których 
synowie odbywają zaszczytną służbę w Wojsku 
Polskim oraz mało i średniorolnym chłopom, 
którzy tej pomocy najbardziej potrzebują. Tym 
rodzinom nasze ekipy udzielą również pomocy 
w przeprowadzeniu żniw i omlotów. Udzielając 
pomocy mało • i średniorolnym chłopom, będzie­
my ich chronić od wyzysku kułackiego.

Członkowie partii, aktywiści bezpartyjni, ZMP- 
owcy zobowiązują się pomóc podstawowym 
organizacjom partyjnym, kolom ZSL i ZMP 
w zmobilizowaniu członków spółdzielni produk­
cyjnych i chłopów gospodarujących indywidual­
nie do sprawnego przeprowadzenia żniw, omlo- 
tćw, podorywek, siewu poplonów i dobrego 
przygotowania się do rozpoczęcia w terminie 
siewów jesiennych.

Udzielając w miarę możliwości w czasie żniw 
wszechstronnej pomocy politycznej i .gospodar- 
czo-technicznej dla POM. GOM, spółdzielni pro­
dukcyjnych i chłopów gospodarujących indywi­
dualnie, będziemy prowadzili pracę polityczną, 
aby wieś wywiązała się z obowiązkowych do­
staw  zboża dla państwa w terminie do 15 paź­
dziernika br., zgodnie z apelem do chłopów 
ogłoszonym przez organizacje społeczne woj. 
lubelskiego.

Załoga Fabryki Samochodów Ciężarowych 
im. Bolesława Bieruta w Lublinie, podejmując 
swe zobowiązanie pomocy w przeprowadzeniu 
żniw, które są ważnym czynnikiem szybkiego 
podniesienia stopy życiowej ludzi pracy w mie­
ście i na wsi, wzywa wszystkie zakłady spra­
wujące szefostwo nad państwowymi ośrodkami 
maszynowymi w kraju do zwiększenia pomocy 
dla wsi w przeprowadzeniu kampanii żniwno- 
omłotowej.— 10-lecia Polski Ludowej“.

Wieś dolnośląska podejmuje zobowiązania

Pierwsze zboże odstawili państwu

WROCŁAW (kor. w!.). Ponad 
| 300 gromad Dolnego Śląska od­

powiedziało już na wezwanie 
chłopów Lubelszczyzny. Spół­
dzielcy z Pilawy, pow. Wro­
cław, z których większość sta­
nowią repatrianci z Francji 
postanowili zakończyć omło- 
ty do 22 sierpnia i do tego 
terminu wykonać obowiązkowe 
dostawy zboża dla państwa. 
„Nie było dla nas chleba w sa­
nacyjnej Polsce — mówił na ze­
braniu przewodniczący spółdziel­
ni tow. Zgoda. Dziś w Polsce

Dzięki . sprawnemu przepro­
wadzeniu sprzętu jęczmienia 
ozimego, członkowie spółdziel­
ni produkcyjnych Warchoły i 
Popielów w pow. Węgrów 
pierwsi w wcj. warszawskim 
odstawili zboże państwu. W 
dniu 10 bm. spółdzielcy z War­

choł przywieźli na punkt skupu 
40 q jęczmienia, a spółdzielcy 
z Popielowa — 25 q.

Natychmiast po skoszeniu 
jęczmienia ozimego dokonali 
oni podorywek oraz omlotów.

• (PAP)

Ludowej żyjemy z roku na rok 
coraz lepiej. Nasze zobowiązanie 
to stałe podnoszenie produkcji 
rolnej. Wykonamy je z hono­
rem tak, jak wykonaliśmy zo­
bowiązania majowe“.

Zebrani postanowili natych­
miast po skoszeniu zboża prze­
prowadzić podorywki, oraz 
zwiększyć trzykrotnie w porów­
naniu z ubiegłym rokiem zasie­
wy poplonów.

W pow. Ząbkowice Śląskie zo­
bowiązania podjęli już członko-

wie przeszło 80 spółdzielni p r o  
dukcyjnych.

Licznie podejmują zobowiąza­
nia pracownicy PGR. Załoga 
zespołu PGR Toszowice zobo­
wiązała się m. in. skrócić akcję 
żniwno-omłotową o trzy dni.

W wielu gromadach chłopi 
podejmują zobowiązania mające 
na celu podniesienie kultury łąk 
i pastwisk. Np. chłopi z groma­
dy Budziwojów. postanowili wy­
kopać 800 m rowów melioracyj­
nych. (J. N.)

Budowlani realizują swe postanowienia

99 Sarni musimy dać przykład“
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ŁODZI)

Wieś Bednary w pow. łowic­
kim (woj. łódzkie) ma niezłe 
tradycje gospodarcze, potrafią 
i umieją tu chłopi dobrze upra­
wiać pola, zbierać z nich po­
ważne plony. Od dawna już sie­
ją przeważnie rzędowo a na 
nawozy sztuczne łakomi są jak 
nigdy. Z każdym rokiem idzie 
tych nawozów coraz więcej, co­
raz więcej jest jednak i amato­
rów na nie. Przekonali się chło­
pi — co to daje i jak wyraźnie 
pomaga zmuszać ziemię do lep­
szych, bogatszych urodzajów.

Kiedy rozpoczęło się otwarte 
zebranie gromadzkiej organiza: 
cji partyjnej, na którym miano 
omówić uchwały II Plenum — 
przyszło sporo chłopów i bez­
partyjnych, aktywiści ZSCh, 
ZMP-owcy. Ugorów \ odłogów 
w gromadzie już nie ma, to 
prawda. Każdy kawałek, zdatny 
do uprawy, już zaorany, zasia­
ny. Ale łąki? Pastwiska?

— Narzekamy często na brak 
paszy dla krów — mówili to­
warzysze — na słabą mlecz­
ność bydła, na to, ze czasem 
ten i ów ma trudności z dosta­
wą mleka. A popatrzmy - -  co 
my mamy z naszych łąk? Tra­
wa marna, rzadka, w niejednym 
miejscu po furze siana z hek­
tara zbieramy. Czy nas, jako 
członków partii nie powinno to 
boleć? Czy może tak być w go­
spodarnej na ogół gromadzie?

Odpowiedzialność za losy 
gromady, troska o to, by nie 
marnowały się tak ważne re­
zerwy bazy paszowej, kierowa­
ła słowami dyskutujących.

— Cała rzecz — mówił mło­
dy tow. Werle — w tym, aby 
dać tąkom więcej nawozów 
sztucznych. Będą nawozy — 
będzie i siano.

— Nie — przerwał mu Pa­
piernik — nie masz racji. A 
właściwie masz tylko częścio­
wo. Nawozy, owszem, pomogą. 
Ale przecież u nas panuje od

lat przekonanie, że ani łąki, ani 
pastwiska psuć nie wolno. To 
znaczy nie ruszać, bo się trawa 
zmarnuje. Dlatego też mato 
kto próbuje łąki uprawiać. To 
przecież, mówią chłopi, nie 
pole pod pszenicę. Ani nie orze­
my więc, ani bronujemy. Mało 
kto wałuje, nikt nie podsie.wa 
trawy.. A bez tych zabiegów 
nawet najlepszy nawóz sztucz­
ny niewiele pomoże, zużyjemy 
go bez myśli.

Miał słuszność tow. Papier­
nik. Te nieskomplikowane za­
biegi są potrzebne, są skutecz­
ne. Potrzebne po to, aby znacz­
nie podnieść wydajność łąk, nie 
przekraczającą obecnie w Bedl 
narach średnio około 20 q sia­
na z ha. I dobrze, że towarzy­
sze o tym mówili. Dobrze też 
ze czują się w obowiązku za­
cząć od siebie, od własnego 
przykładu.

To nikt inny — mówił 
tow. Waliszewski — tylko my, 
członkowie partii winniśmy 
prowadzić za sobą całą gro­
madę. Dać przykład innym, 
zwalczać zacofane poglądy, 
demaskować tych, którzy bro- 
nią starego zwyczaju nierusza- 
nia łąk. I akie to poglądy biją 
pośrednio w rozwój naszej ho-

Płyną więc wnioski. Zabrać 
S1ę do ląk samemu, zaalarmo­
wać powiat, aby pomógł przy 
melioracji. A może tak stwo­
rzyć zespól łąkarski? Towa­
rzysze wspominali o tym, że 
gdzie indziej takie zespoły 
istnieją, osiągają dobre wyni­
ki. Może więc i u nas? Trzeba 
się zastanowić, pogadać z chło­
pami. W zespole dużo lepic-j 
przecież i lżej.

Wydaje się, że gorąca dys­
kusja wiele towarzyszom z Bed- 
nar pomogła. Pomogła im 
bardziej zrozumieć rolę, jaką 
w realizacji uchwał II Plenum 
w swej . gromadzie mają ode­
grać. (ar)

W tych dniach załoga ZBM-4, 
która jako pierwsza w Warsza­
wie w podpisanej umowie pod­
jęła szereg zobowiązań, zreali­
zowała jedno z tych postano­
wień, uruchamiając końcówkę 
do tynkowania mechanicznego. 
Znana w kraju ze swych osiąg­
nięć w dziedzinie oszczędności 
materiałów, a wchodząca w 
skład ZBM-4 załoga budująca 
gmach Kliniki Ortopedycznej 
realizuje pomyślnie swe ‘posta­
nowienie zaoszczędzenia do dnia 
22 lipca — 1000 cegieł 4 m 
sześć, drzewa, 120 kg gwoździ, 
300 kg zelaza. Na wielu budo­

wach kierownictwo wykonuje 
już umywalnie i natryski dla 
robotników.

Budowniczowie MDM-u, pod­
pisując umowę o 'współzawod­
nictwie postanowili m. in. u ru­
chomić kombajn tynkarski do 
22 lipca br. Szybka realizacja 
tego zobowiązania dała rezultat 
— kombajn ruszyć ma znacznie 
przed terminem. Dyrekcja 
ZBM-6 wykonała również jed­
no z wielu podjętych zobówią- 
zań: w hotelu robotniczym przy 
ul. Okopowej 26 30 czynne jest 
już ambulatorium, w którym

przyjmuje lekarz. Uruchomiono 
już bufety na budowach osiedli 
„Latawiec“ i „Racławicka“.

Do dnia 15 bm. robotnicy 
ZBM-5 budujący osiedla na O- 
chocie i Mokotowie otrzymają 
nową. zaopatrzoną w gry i cza­
sopisma świetlicę przy ul. Pod­
laskiej oraz bufet przy ul. Biało- 
brzeskiej i stołówkę przy al. 
Niepodległości. Załoga IV od­
cinka budowlanego na Ochocie 
realizuje swe zobowiązania — 
uzespoiowienia prac murarskich 
i ciesielskich w stu procentach.

(PAP)

W LAJSACH DAWNO NIE BYŁO TAKICH PLONÓW
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. OLSZTYŃSKIEGO)

Kierownik gospodarstwa Laj­
sy (woj. olsztyńskie) M arian 
Marczak dłużej zatrzymał się 
przy życie „ludowym“. Pełne, 
dorodne kłosy tego żyta już bie­
leją _ i co najważniejsze — za­
powiadają bogaty plon.

Jeszcze tylko kilka dni a kie­
rownik Marczak będzie miał 
niemało roboty. Każda minuta 
będzie w tedy droga. Trzeba bę­
dzie zajrzeć w ciągu dnia i do 
snopowiązalek, i do kombajnu, 
na który oczekuje już blisko 100 
hektarów  dorodnego zboża. Na­
pełni się kombajnowy bunkier 
matowym ziarnem żyta, żółto- 
złocistym ziarnem pszenicy. Od­
powiednio wysuszone, czyste, 
zaopatrzone etykietą stacji na­
sion — pojedzie ziarno z Laj- 
sów do olsztyńskich spółdziel­
ni produkcyjnych, pojedzie na 
chłopskich wozach . do poblis­
kich Pęglit.

Bo ziarno pszenicy, żyta, ow­
sa, jęczmienia z gospodarstwa 
Lajsy (zespół. PGR Klewki) ma 
już ustaloną opinię. W Pęglitach 
na polu Gorysa można otrzymać 
pokazową lekcję. Oto mała, li­
cha pszeniczka. Bo z lichych, 
nieodnawianych od kilku lat 
wyrosła nasion. A tuż za ścież­
ką równo i bujnie kłosi się psze­
nica „biała koszycka otrzymana 
z PGR Lajsy“. Patrzymy, podzi­
wiamy, kiwamy głowami. Taka 
pozornie mała rzecz — jakość 
ziarna. A skutek? Ba! Nie prze­
ceniając — najmniej 4—5 kwin­
tali różnicy na hektarze.

Gdy objeżdżamy te chłopskie 
pola, które są chyba najwymow­
niejszym przykładem dobrego 
oddziaływania Lajs na okolicz- 
le ^-omady, gdy oglądamy wiel­

kie szmaty pól socjalistycznego 
gospodarstwa, nie ma krzty

przesady w słowach kierownika 
M ariana Marczaka. Raczej le­
ciutka nutka skromności.

— Rok ubiegły, jak  wiecie, był 
niekorzystny, zwłaszcza dla ży­
ta  — opowiada kierownik. Mi­
mo to  nie wstydziliśmy się na­
szych plonów, pszenicy ozimej 
zebraliśmy przeciętnie po 24 
kwintale z hektara, jarej — po 
18, żyta po 14,3 kwintala, owsa 
IX) 16 q, jęczmienia po — 17 
kwintali.

Ale gdy „pociągniemy za ję­
zyk“ bądź to kierownika, bądź 
któregoś z pracowników, dowie­
my się, że na niektórych polach 
plony były nawet rekordowe: 
pszenicy zebrano np. z jednego 
kawałka 32 q z ha, żyta — 
24,5 q, owsa — 23 q, jęczmie­
nia — 27 q. Oczywiście — 
wpływ tych danych na przecięt­
ną zbiorów całego gospodarstwa 
był niewielki. Ale osiągnięcia 
te uprzytomniły wszystkim ro­
botnikom gospodarstwa jak 
wielkie są możliwości olsztyń­
skiej ziemi, jak wiele można z 
niej wydobyć, gdy wszystkie 
prace zostaną przeprowadzone 
dokładnie i w term inie. Ta 
świadomość dodała ludziom pe­
wności siebie.

Gdy zbliżał się zjazd partii 
na zebraniu w Lajsach i ci, 
którzy przybyli na warm ińską 
ziemię przed rokiem czy dwo­
ma i ci, którzy pracują na niej 
po 30—40 lat postanowili:

— Damy więcej. Damy lepsze 
ziarno.

...Nie dopuścimy do dyskwali­
fikacji ani jednego kwintala 
ziarna wyprodukowanego w na­
szym gospodarstwie.

Podwyższyli także o 2—3 
kwintale plan nadesłany do go­

spodarstwa przez Zjednoczenie 
PGR Olsztyn. Wezwali do 
współzawodnictwa inne gospo­
darstwa w kr^ju.

A po tym rozpoczęto normal­
ną pracę. Normalną — nie zna­
czy to wcale łatwą. Przestrze­
gano skrupulatnie terminów. 
Oczyszczano zboże z chwastów, 
podkarmiano, pielęgnowano ro­
śliny.

I. dziś, gospodarski rachunek 
jednego z brygadierów mówi: 
przeciętnie plony żyta z 75 hek- 
taróvy powinny wahać się w 
granicach 18—19 kwintali z ha, 
pszenicy ozimej (z 27 ha) — o- 
soło 26—28 kwintali z hektara, 
jarej około 25 kwintali. Nie 
przyniosą też wstydu plony ow­
sa > jęczmienia. Owies zasiany 
na 25 ha — powinien dać prze­
ciętnie jakieś 22—23 kwintale, 
jęczmień zaś z 21 hektarów — 
około 24 — 26 kwintali.

„Czy nie za wysoko szacują?“
Takie pytanie może zadać ten, 

kto nie widział zbóż na miejscu 
w Lajsach. Kto je zobaczy — 
nabierze niezachwianej pewno­
ści, że:

— W Lajsach słów nie pusz­
cza się ną wiatr. Tegoroczne 
plony zapowiadają się tu pięk­
ne, jak rzadko.

To dobrze. Więcej będziemy 
mieli zboża. Większa ilość spół­
dzielni i gospodarstw chłopskich 
otrzyma wysokokwalifikowane 
ziarno. Ziarno wyprodukowane 
przez.załogę gospodarstwa Lajsy.

To znaczy, że jeszcze wiele 
setek nowych hektarów  ziemi 
obsiejemy w przyszłym roku no­
wym, wysokowartościowym ziar­
nem. By zbiory roku 1955 były 
jeszcze bardziej obfite.

A. SROGA
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fakty i wnioski 
Obłudne «irseczenie
Na łam ach p ra sy  am ery k ań sk ie j 

kotłu je  się od wypowiedz» kor.qre3- 
m enów, po lityk ierów , „u czo n y c h “ , 
naw ołu jących  do posług iw an ia  się 
w szelkim i środkam i w cełu u trz y ­
m an ia  d y sk ry m in ac ji rasow ej w gencja Nowych Chin, 
Stanach  Z jednoczonych.

Co się stało? Czy aby coś po 
w ażnie zagroziło  jednej z  podstaw
„am ery k  * .......................
patrzm y  
P arę 
USA

Komunikat o porozumieniu w sprawie 
jeńców wojennych w Wietnamie

PEKIN (PAP). Jak  donosi a- i 3) Obie strony zobowiązują w artykule wstępnym roz-
*a ' się 'Xyriać ,zakaz wywierania mowy prezydenta Ho Szi Mina

'  w (Flu*18 Gia (VViet- j  presji moralnej na jeńców wo- i prem iera Czou En-laia.
nam pcunocny) odbyła 10 bm. jennych i obrażania ich uczuń ' , IT ^

Obie delegacje dowództw na- O Obie strony ułatwią prze- i w Chinach i§w mzosiLłoi P? kf'1- 
czelnych — Wietnamskiej Ar- ; sylanie dla jeńców wojennych ! A /„ n i-tpon tp /n a r n j .^ '  
mii Ludowej i francuskich sil j lekarstw. Zostaną stworzone do- c J n »  1!i?.dy
zbrojnych w Indochinach rozpa- ! godne warunki przesyłania i o- : RPI! , h™

dokonać -  jak  p rz y z n a j . 'p £ s a  ^  w  czasie ocl 5 do 10 lipca : trzymywania przez jeńców ko- ĉ z ! L y d ™ “n i e o^ przywrócę- 
a m ery k ań sk a  — poniew aż wxm oqia 19d4 r. w Trung Gia sprawę tespondencji, jak również pa- ■ * - pizyw ioce
s;ę w atka  15 m ilionów  M urzynów wykonania postanowień powzie- czek i darów od ich rodzin. Po- 
°  ludzk ie  p raw a, bo ro śn  e oburzę- ,.V„K nQ i ^  .

se g reg a c ja  rasow a uczniów  
szko łach  publicznych  (nie dotyczy 
to licznych w USA szkół p ryw at- 
nych) jes t sp rzec zn a  z k o n sty tu ­
cją.

Koła rząd zące  USA m usiały  teqo

Wizyta radzieckich 
okrętów wojennych 

w Finlandii
HELSINKI (PAP) — 10 bm.

do stolicy Finlandii — Helsinek 
przybyła eskadra . radzieckich 
okrętów wojennych pod do- 

adm irała G. S. Aba- 
flagowym jest 

.Ordżónikidze“.
M arynarze radzieccy zostali 

serdecznie powitani przez lud

Jedynie system bezpieczeństwa zbiorowego 
gwaranluie utrzymanie pokoju w Europie

BERLIN (PAP). Demokraty­
czna prasa berlińska zamieściła 
artykuł pierwszego sekretarza 
KC Niemieckiej Socjalistycznej

Artykuł tow. Ulbrichta
j cie obronnej“ i układu bońskle- 
| go oraz wycofania wszystkich 
| wojsk okupacyjnych. Jedynie w  
warunkach wolności i w  drodze

Partii Jedności (SED), wícepre- ¡ chodnich. Zastrzeżenia te tw o -I porozumienia między przedsta-
miera NRD Waltera Ulbrichta, j rzą przeszkodę nie do przebycia 
omawiający stosunek narodu na drodze narodu niemieckiego 
niemieckiego do układów wo- j  do samookreślenia.
jennych z Bonn i Paryża. Jasne jest — pisze Walter Ul- ! ^ rów 'dem okratycznych '’'

Nie ulega wątpliwości -  bricht -  że wejście w życie u- | Przywódca S u ^ S l - d e m o -

wicielami obu części Niemiec 
możliwe jest przygotowanie i 
przeprowadzenie wolnych wy-

nia ca*e; pcstęoow ej cpin ii ame- o a  k o n .e r e n c j i  g e n e w s k ie j ,
ry k ań sk ie j z powodu faszystów - a dotyczących jeńców wojen- 
skich  m .to d  d y sk ry m in ac ji raso- nych. 
w ej. Musiały t .q o  dokonać, ba ; "A ■ .
m. in. w łaśnie z pow odu d v Skry- Osiągnięte przez obie strony 
m nacii M urzynów  w zm agają  się porozumienie przewiduje: 
n a s tro je  an ty am ery k ań sk ie  za g ra  
nicą, zw łaszcza w Azji. Pow szech

j dejmie się kroki z obu stron, 
i a by pierwsze przesyłki poczto­
we dla jeńców wojennych zo­
stały doręczone przed 31 lipca 
1954 r.

nie pokoju.
Obecny rząd francuski uznaje

1) Obie strony dokonają stop-

rownież konieczność pokojo- | sun^ów między ZSRR a Finlan- 
wych rokowań w celu uregulo- | d*ą.
wania sprawy Indochin. Jest to j ~ ---- '----  ,
okoliczność sprzyjająca szybsze- 

Ooie strony zobowiązują się. I mu przerwaniu • działań wojen­
ne ot»t irzen ie  w yw ołuje W T y ^ -  niowo wymiany chorvch‘i ran- ™ \ 7 Z l Z  Indochinach. Główną je-
matyama o b ro n a  w o n z  p rzez  < nych jeńców wojennych z Pierw ■ p'-'i',J? - 25r-b spraw a„h zostanie ; dnak przeszkodą na tej drodze
rz ą d   ̂a m e r y k a n k i  o k ru tn e j dys- śżeństwem d !a  ciężko chorych . ! k o sz o n y  jeńcom wojennym we i są imperialiści amerykańscy.... dłó- 1 sf ensiwem a .a  cięzKo cnorj cn ; wszystkich obozach. Zostanie on j  Jeśłi rząd Mendes-Fr

taki
Tuby propagandow a V/all S tree t, Każda strona stworzy jeń- dio.

a zw łaszcza „Głos A m -ry k i“ usiłu -J com wojennym takie same wa- ! «Jj
Ją p rzedstaw ić  uchw ałę Sadu Jako runki odżywiania, zakwotero- ; PEKIN (PAP) Dziennik wiet-
dow od tstn onia ró w noupraw nien ia  w a n ia  ' i i m i n ć i i r n i r - n i ,  t-.L- , • ..■ . . . .  ,r a s  i pełnej dem okraci! w USA. : • • • umundurowania, jak namski „Niań Dan“ organ Wiet- 
Isto tn ie, uchw ała ta  test dow odem  ■ zoimerzom- Wtasnej armii; ! namskiej Partii Pracy omawia

ność stolicy fińskiej. Prasa sto- , attykul że nis tyl- | kładu bońskiego zalegalizowało- | kratycznej Ollenhauer pod na-
łeczna poświęca tej wizycie czo- .nar.°f irancuskh lecz r ?w* ' b:y Prawo amerykańskich i an- ciskiem rządu Adenauera wysu-
łowe artykuły podkreślając że 5 ™  Wlększ<* c„ naroQU n,emieLc- i S,elsklch ^o jsk  _ okupacyjnych | nął żądanie utworzenia tzw. ,ar- 
v  iiysuty, pouKresiając, ze kleg0 wypowiadają się przeciwko! do przeszkadzania w pokojo- : mii koałkwine;“ O z n a c z a  to  —  

jest ona dalszym ogniwem za- układowi o „europejskiej współ- ! wym i demokratycznym roz- I
ciesmama się przyjaznych sto- nocie obronnej“ i przeciwko u-! wiązaniu problemu niemieckie- w o d n ia c y  m rtii sociaf-dem ^
s n n t ń w  o U i n l o n  l r łn  H rw v5  K n ń c W o m . ,  W  N R O  Cfr> [ p a l i l i  S O C  j a  1 -0 6 1 7 1 0 -

' j kratycznej domaga się ^niemiec

..... ...  ^ś^srSTeSp^:
1 wadzić politykę niezależną i je­
śli zajmie on realne i rozsądne

Naród mongolski 
uroczyście obchodził 
33 rocznic«? rewo'ucji 

ludowej

'¡O, proc' udn?scl wypowie- Postanowienia układu boń- i  kiego wkładu wojskowego“ do 
Iz.aio się za traktatem  pokojo- : skiego -  stwierdza artykuł -  impenalistycznych sił zbrojnych 

>m. 1 wycofaniem wojsk oku- j nie dadzą się Dogodzić z suwe- USA i innych mocarstw raćhiut.

— ale ob łudy  i zak łam ania  
„ d rm o k rac U “.

Jai< boy/«>m w vq |ąda  sp raw a  w 
rzoczyw istcści? O rzeczenie Sądu 
N ajw yższego w w aru n k ac lw  p a n u ­
jących  obecn ie v/ U5A jes t ty lko  
d ecyzją  na pap ie rze . O w prow a­
dzen iu  lej w życie n ik t w am ery-

rozsądne 
stanowisko, to bez wątpienia ró­
że jm w Indochinach 
zrealizowany.

Spotkanie V/. M. Mofolowa z Mendes-Francem

kładowi bońskiemu. 
j 93.5 proc. ludności 
| dz
! w y m . 1 wycoianiem w o jsk  o k u - t nje dadzą się pogodzić z suwe 
i Pasyjnych, przeciwko , europej- j rennością Niemiec zach Układ 
| skiej wspólnocie obronnej“. j  ten oddaje Niemcy zach. w służ- 

W Niemczech zach., zgodnie j  bę interesom koncernów i mili- 
! z danymi tzw. Instytutu Ernne- | tarystów amerykańskich, którzy 
j ta, który przeprowadził ankietę j pragną przekształcić je w swą 
I w celu wyjaśnienia opinii spo- ! bazę wojskową.
I leczeństwa, 63 proc. obywateli i Adenauer domaga się utwo- 

MOSKUA (PAP) -  Jak do- , wypowiedziało się za jednością j rzenia „armłi n a ^ o w L .  Nie. 
noszą z Ułan-Bator, naród mon- Niemiec, a zaledwie 33 proc. — m;ec zach _  to rjibr' ht

będzie : golski obchodzi uroczyście swe za „europejską wspólnotą o -¡je d n a k  \ v  warunkach istnienia 
| święto narodowe; — 33 rocznicę | bronną“. j układu O s k ie g o
i rewolucji ludowej. 10 bm. w Ulbiicht, przeprowadzając | być tylko armią najemników w j skiego i paryskiego może być 

Państwowym Teatrze Drama-i szczegółową analizę artykułów j służbie imperializmu am erykan- tylko wyrzeczenie się wskrze-

USA i innych mocarstw zachod­
nich.

Artykuł podkreśla, że to żą­
danie Ollenhauera stoi w  jaw­
nej sprzeczności z opinią sił po­
kojowych, a przede wszystkim 
szeregowych socijał-demokratów. 
Armia koalicyjna —- pisze Ul­
bricht — nie może być alterna­
tywą układu o „eui-opejskiej 
wspólnocie obronnej“. Älterna- 

arm ia ta może j tywą paktów wojennych boń-

GENEWA (PAP). 10
tycznym w Ułan-Bator odbyła układu bońskiego, który daje j  skiego i jego sojuszników za-

......................  zastępca
a a s « « s s s .  r s  « 1 r a ?  %  M1" “ rów » * » : *  « » • 1 J w 4  ń^ S ,  p S i i
nym  z dow odćw  tego ¡es« fak t. że 8 »e*W z a §>amcznych i skiego. ; Bang oraz urzędnicy amba«adv 1 11 przywódcy Mongolskiej Par- ;
dSUT. ! . “ ~  , Molotow odbył Wiadomy wam jest cel m ego . chińskiej w Moskwie. “ ' tli Ludowo-Rewolueyjnej i  rzą-!
nie ymyila’ \ 0Z™ r  a,_______ I du Republiki, ambasador ZSRR

się uroczysta akademia poświę­
cona 33 rocznicy rewolucji lu­
dowej. V/ akademii uczestniczy-

szenia militaryzmu w Niemczech 
zachodnich i pokojowe, demo­
kratyczne zjednoczenie Niemiec

prza^UarH wyo0nawćzvch Co t-™ » <"in- W ™  zagranicznych , dzięki pomocy innych delegacji | Spotkanie Mendes-France‘a w Mongolskiej RetiubUc» Lu- I com zach “orzeczenia. Zrouta s-r-o orzoczo- M endes-France‘m, który przy- : będę mogł_ doprowadzić do po- -  o ----w —  n -------• mongo.sK.tj iu.puo..c- ku i tum  zacn. .
m Lł^Wif,nJz*--że hr: ep sy ‘o •>-><!* był w godzinach popołudnio- koju na Dalekim Wschodzie, 
dooiero'Ódżi7śrnir*e»5in* br. iyC‘* ^y ch  do Genewy celem wzię- | będzie to dla mnie jeszcze je- 

Diaczeoo r a  jasieni? Tu — ma- cia udziału w konferencji ge- j c'en  powód, aby żywić dużą

z Fam Wan Dongiem dowej Pisarisw , przedstawiciele j

m y  znow u d o  c z ^ n : a n i a  7  n o w y m  \ n e w s k i m  
o r d y n a r n y m  o s z e s t w a m .  O t o  w  l i -  i  „s h , - > D a d z i e  b » * .  s i ę  c z a -  R o z m o w o  m i s i a  m i e j s c e
ś r i o w e  w y f c o r v  C o  K o n o — su. Coc- i siedzibie delegacji ZSRR. gdzie
sówWd ii o ? rrr°Ftu zdo‘,yci.* Z"]- 'min. Mołotow wydał obiad na sow dla parin Eisenhowera 1 Diii- .. . r  1 mlesa... j. u. cześc prem iera M endes-Fran-

-----------  | ce‘a. Na obiedzie obecni byli ze

sympatię dla tego miasta, z któ- ! ^ b y ł  godzinną konferencję

GENEWA (PAP). 11 bm. pre- ! dyplomatyczni Chin Ludowych j  podkreśla Ulbricht — jest ja w - | mieć możliwe jest tylko wtedy, 
ller francuski Mendes-France ! i krajów  demokracji ludowej. | nym oszustwem, ponieważ u- ! gdy będą one wolne. Dlatego

w i rż’m W14że mnie tyle wspom­
nień.

Przedstawiciele kościoła 
ewangelickiego prreciw 

broni ctomowej

: Francji w Szwajcarii Chauvel,
strony francuskiej: ambasador

Czou En-lai 
przj’byl do Moskwy 

udając się do Genewy

z przewodniczącym delegacji 
WED na konferencję genewską

Referat o 33 rocznicy rewolu- ! 
cji wygłosił pierwszy sekretarz!

mocarstwom okupacyjnym pra- chodnio-niemleckich. Utworze- 
\vo ingerencji w sprawy polity- ■ nie armii zachodnio - niemiec-
u  wewnętiznej i zagranicznej 1 kiej musi doprowadzić do umoc- j w drodze rokowań. Alternatywą 
1 iem.ee zach.. obala twierdze- ; menia w Niemczech zachodnich „europejskiej wspólnoty obron- 
żvrt®A to«aUew l i Z8 wejscl,e ,w władzy mili tarystów i uniemo- i  nej“, czy też proponowanego 
• . e uKiaau ma jakoby ; żliwi zjednoczenie Niemiec na | przez Ollenhauera paktu woj-

„pizynieść suwerenność Niem- . zasadach demokratycznych, skowego maleńkiej grupy
! Większość narodu niemieckiego państw zachodnio-europejskich 

To twierdzenie Adenauera — ! jest zdania, że zjednoczenie Nie- może być jedynie porozumienie
się wszystkich państw europej­
skich w sprawie utworzenia gy- 

naród domaga się anulowania j stemu bezpieczeństwa zbtorowe- 
układu o „europejskiej wspólno- ‘ go w Europie,

kład boński zawiera 108 zastrz 
żeń co do praw  mocarstw za-

j generalny _  dyrek tor departa- p r ^ b y ł ^  Moskwy p rę ttó «  S*zybyt do G e n ^ w y ^ ”"’ ^  Rady Ministrów ZSRR.
mentu politycznego minister- Czou En-lai, który udaje się na 

_T,_T . jtwf Ŝ law zaSranlcz?ych puy konferencję w Genewie. Mendes-France przvjał
BERLIN (PAP). W Lipsku od-I de tó Tournelle, szef kancelarii 1 Premiera Czou En-laia i t o  ambasadora U S A  \v  Paryżu

warzysząee mu osoby witali na '

wicepremierem Fam Wan Don- - K c  Mongolskiej Partii Ludowo- r r  . , w r / t  7 . 7  . , ,
giem. Jak  podaje agencja AFP. Rewolucyjnej Damba. Uczestni- ' • • • ’l a f l  >' s r n o f l  / j iU ‘u O ' 1
premier Mendes-France spotka j cy akademii uchwalili z entuz- j r \  1  I  1  ‘  ,  .  t

lym przedstawicielem Indii ‘t  ’ ?r-p' S ™ po;l  nzemyslowcy zachodnio-niemieccy żqdajq nawiązania
stosunków handlowych z Chinami i ZSRR

bywa zjazd niemieckiego 1 prem iera Georges Boris, Arabia Saudyjska
BERLIN (PAP) — Jak donosi nich kontaktów gospodarczych | między delegacjami handlowy-

prasa zachodnio - niemiecka, 
związek przemysłowców zacho-

niach przędz i azdowych wystę- *4L' ^ f IT̂ ',ai,y r ŝzczew- 
powali wybitni przedstawiciele 
kościoła ewangelickiego z obu 
części Niemiec, profesorowie 
wyższych uczelni itp. Wszyscy 
oni jednomyślnie domagali się 
w swych przemówieniach za­
kazu broni atomowej i wodo­
rowej oraz wszelkiej broni ma­
sowej zagłady.

; spraw zagranicznych ZSRR A. | USA w Pradze Johnsona, któ- ! MOSKWA (PAP). Agencja j  wych z Chinami Ludowymi
GENEWA (PAP) — Po przy- ! J. Wyszyński i in. Ponadto wi- j ry reprezentuje Stany Zjedno- i TASS donosi z Kairu:
r r ;  11 n a  l o i - r ń d k - / - *  W* f T  O  r r  O  Z  l  •  i O  rtn .  n m K n e e / l r , «  ^ -̂1 t I -----------------  ------- t o  ____ _ • • __________  T t o  n e / l n i a  7  i  m  ł*ł TA i  }rbyciu na lotnisko w Genewie j  tali go ambasador nadzwyczajny | czone na konferencji genew- 

premier i minister spraw za- 1 i pełnomocny Chin Lim He, am- 1 skiej.

Dyskusja we włoskiej Izbie Deputowanych 
o „armii europejskiej"

z ZSRR.
Jak podaje dziennik egipski ! Jak  wiadomo, koła gospodar- 

„Al-Ahbar“, rząd Arabii Sau- ! cze Niemiec zach. zwróciły się
! dyjskiej powiadomił 10 bm. rząd 
i USA o zerwaniu wszystkich za- 
; wartych z USA układów w 
sprawie tzw. „pomocy“ tech- 

| nicznej, udzielonej Arabia Sau- 
! dyjskiej na podstawie „IV punk-

Prnfcsly w Chile 
p rm iw  flzifiłalnnśri 

aniliasadura USA
NOWY JORK (PAP). Jak  do­

nosi dziennik argentyński ,,De-

RZYM (PAP). 9 bm. - odbyło 1 
się posiedzenie komisji zagrani- i 

i cznej włoskiej Izby Deputowa- ! 
j nych, poświęcone omówieniu | 
| projektu ratyfikacji układu o

Przemówienie 
tow. Togliottiego

śpieszenie czy odroczenie raty- . tu Pr°Sram u Trum ana“. 
fikacji układu o „europejskiej , 
wspólnocie obronnej“. Chodzi o | 
to, aby Włochy włączyły się ak- j 
tywnie do nowej fazy polityki

„europejskiej wspólnocie obron- ciwko polityce bloków wojsko- 1 międzynarodowej która odzna- 
nej“. wych i renr.ilitaryaacji Niemiec ! C7Mć się będzie dążeniem do o-

Wyjazd szefa sztabu 
armii Izraela do USA

niedawno do Adenauera z pro' 
pozycją wysłania do Moskwy 
delegacji handlowej w celu zo­
rientowania się w możliwoś- 
ściach nawiązania bezpośred-

z ZSRR. Adenauer stanowczo 
sprzeciwił się tej propozycji. 
Przemysłowcy niemieccy wy­
stąpili obecnie z propozycją 
wysłania delegacji do Chin Lu­
dowych oraz ponowili próby 
przekonania rządu bońskiego o 
konieczności zawarcia porozu­
mienia z ZSRR w sprawie wy­
miany handlowej.

Układ handlowy między 
Czechosłowacją a Indonezją

mi Indonezji i Czechosłowacji. 
W wyniku rokowań podpisano 
nowy układ handlowy i płat­
niczy.

Czechosłowacja importować 
będzie z Indonezji kauczuk, cy­
nę, pieprz, różne korzenie, ko­
prę, masę perłową i inne towa­
ry. Ze swej strony Czechosło­
wacja dostarczać będzie Indo­
nezji obrabiarki, maszjmy dla 
przemysłu włókienniczego, mo- 

PRAGA (PAP). 8 bm. zakon- j tory dieslowskie i inne artyku- 
czyły się w Pradze rokowania iły przemysłu budowy maszyn.

Zakończenie obrad Międzynarodswej Konferencji Hutników

Po przemówienia min. spraw j  w celach agresywnych. Nie nw- i głąbienia napięcia międzynaro- | TASS donosi z Tel Avivu:

WIEDEŃ (PAP). II między- pracującym  w  krajach obozu 
narodowa konferencja pracow- | pokoju.
ników przemysłu hutniczego ij Międzynarodowa konferencja

,  % o  i p r a c o w n ik ó w  p rz e m y s łu  h u tn i-MOSKW A (PAP). A gencja jq m ilionów  p racu jących  z 33

mocracia“ społeczeństwo* Chile zagranicznych Piccioniego roz- j żerny się jednak ograniczać do 1 dowego. 
protestuje’ przeciWko działalno-! poczęla si“ dyskusja, w której głoszenia tej tezy i wyczekiwa- '
ści- am basadora USA w Chile, T f ęl‘ udz,ał tnonarc.hi*ta Can 
Baulaca, który ingeruje w we- Ulupo> ne?fa*zysta An/.uso’ *e‘ 
w netrzne sprawv kraju. Amba- " etralny sekretarz partu  socja- 
sador USA wygłosił 5 bm. w i lls‘yczneJ Nen" i , 1 generalny 
związku z rocznicą niepodległo- ! P “ komunistyczneJ
^ , U» t (PT ÓWif ie’ W a‘Ó'  O baj'deputow ani partii pra- lym  wystąpił z ostrą napaścą  wicowJych wypowiedzieli się 
r.adzia laczypohtycznych Chde, | za odro,CMniern rozpatrywania
fz id  r S m i i i  demoKiatyczny sprawy „europejskiej wspólnoty 

¿d Gr.atemali. obronnej“ do chwili wyjaśnie-
Partia  „Falanga Narodowa“ i nia svtuacji. 

podkreśla w oświadczeniu, że 1

Znowu wylazło szydło 
; worka amerykańskiej 

„pomocy"

Jak  podano do wiadomości, ; 
szef sztabu generalnego armii ;

I krajów,

wego przeciwko planowi Schu­
mana i gorąco w ita hutników 6 
państw, które biorą udział w
p la n ie  S c h u m a n a ,  a  i w l a s n a o

¿ g ło ilirp o  ^ ¿ 0 6 « ^  10**8? 1 maszynowego uchwaliła j ^ h ,  gdzie robotnicy prowa-

wizyta gen. Dayana w USA 
NOWY JORK (PAP). Prasa związana jest z próbami USA 

am erykańska podaje, że korni- j zorganizowania na Bliskim

. . . , , , Nenni oświadcz}'!, że uparte
przemówienie am basadora USA \ dążenie rządu włoskiego do ra- 
jest jaw ną ingerencją w we- | tyfikacji układu o „europejskiej 
w nętrzne sprawy kraju. Prze- j wspólnocie obronnej“ jest bez- 
wocmiczący Izby Deputowa- ! sensowne właśnie w obecnej 
nych, Castro określił przemó- ! chwili, kiedy Francja gotowa
wienie ^Bauiaca jako „bezczel- | jest — jak się zdaje — poważ- ! wania, lecz należy działać i być i kreślą,

nia, aby inne partie przekona­
ły Się o jej słuszności. Zadajemy 
kierownikom polityki zagrani­
cznej 'Włoch pytanie, na które 
powinni nam odpowiedzieć: Czy 
zauważyliście, że państwa i po­
lityczne ugrupowania z jednej 
i z drugiej strony szukają innej 
niż „europejska wspólnota o- 
bronna“ forrńuły polityki mię­
dzynarodowej? Czy zauważy- chom począwszy od 31 grudnia | kańskich* baz wojskowych 
liście, że w poszukiwaniu takiej j br. „pomocy“ am erykańskiej, o : 
formuły biorą udział zarówno j ile oba te kraje nie ratyfikują ! Podkreślając, że wizyta Daya- 
ZSRR i kraje demokracji ludo- j układu o „armii europejskiej“! j na w USA zagraża bezpieczeń- 
wej jak co prawda w innej PARYŻ (PAP). Zamieszcza- ! stwu Izraela, dziennik

niu obrad manifest, w  którym 
wyraża swe uznanie dla walki

rezolucję, w której m. in. głosi: 1 prowadzii zdecydowaną
jr .  v . , . I walkę przeciwko zamykaniu
Konferencja aprobuje akcję j  fabryk, ograniczaniu ̂  prod^k- 

Międzynarodowego Zrzeszenia j cji, zwalnianiu robotników zIzraela gen. Dayan odleciał 11 | hutników i metalowców w kra-
bm. do USto Jego pobyt w USA | jach kapitalistycznych i prze-I Zw. Zaw. Pracowników Prze- ! pracy"’T  wv*steniiia 
nikr !,Koi lIaam  ‘siw ^rdza;leL* Syła braterskle Pozdrowienia i mysłu Hutniczego i Maszyno- ! gospodarki narodowej'.'

sja spraw zagranicznych Senatu j Wschodzie bloku militarnego _ 
USA powzięła uchwałę zaleca- 1 utworzenia na terytorium Izrae- 
jącą wstrzymanie Francji i Wio- j la i k ra jów arabskich amery-

w obronie

Powódź w Austrii i Bawarii
W IEDEfi (PAP). W skutek u lew ­

nych deszczów A ustrię  i B aw arię 
naw iedziła ka tas tro fa ln a  powódź.

N ajbardziej uc ierp ia ło  m iasto L inz 
w G órnej A ustrii, gdzie woda za­
topiła przeszło 10Ó0 domów. Miasto 
je s t pozbaw ione elektryczności. 
P ow stała obaw a w ybuchu epidem ii 

n .  , tyfusu . Istn ie ją  tiudr.oiści w zaopa-
p isz t.. , tryw an tu  ludności w żywność. W

formie — Francja i W. Bryła- : jąc wiadomość o uchwale ko- -W związku z tą wizytą szcze- • południow ej A ustrii w ezbrane w o­
nią? W takiej sytuacji nie wol- I misji spraw zagranicznych Se- 1 gólne zaniepokojenie wywołują j ciYupodmyły tory kolejowe na Oś­
no Ograniczać się do wyczeki- j na tu USA„ agencja AFP pod- opublikowane niedawno infor- j  “ oktipacyjne w ładze radzieckie  za-

ność". Deputowany — radykał J nie zrewidować politykę, której : gotowym do wniesienia swego
wkładu w opracowanie nowej 
formuły, która nie zagrażałaby 
pokojowi i bezpieczeństwu na-

Rocha nazwał przemówienie I narzędziem ma być „europejska 
am basadora USA „bezczelnoś- ! wspólnota obronna“, 
cią, której nie można tolero- i My. komuniści — oświadczył

że uchwała ta jest
silną presją ze strony USA na

wać“. Togiiattl występujemy prze- 1 rodów. Nie chodzi tu o przy- skiej wspólnocie obronnej“.

mac je o amerykańskich planach ] proponowały rządowi austriackte- 
wykorzystania armii izraelskiej j 9°™°“ w°lak radzieckich. Min. 

Francję i Włochy w celu zmu- w celach awanturniczych, a j  wyraził w jięćanS a’ władzom ła ­
szenia obu tych krajów do ra- j mianowicie w celu rozszerzenia 1 dzieckim za tę propozycję, w sze- 
tyfikowania układu o „europej- ' wpływów USA w Jordanii i in- I r??u miejscowości oddziały radzie-

I nych krajach arabskich“. ckie niosą pomoc powodzianom .
I W B aw arii u lew ne deszcze ju ż  u-*

sta ły , Jednakże w ysoki poziom wAd 
u trzy m u je  się nadal w w ielu o k rę ­
gach. Wszyscy m ieszkańcy m iasta 
P la ttling  w liczbie 8 tysięcy  zostali 
ew akuow ani w skutek  w ylew u p rze­
pływ ającej przez to m iasto  rzeki 
Issar. Jak  podaje baw arsk ie  m ini­
sterstw o ro ln ictw a, szkody w yrzą­
dzone przez powódź obliczane są 
na sum ę około 2C0 milionów ma-

Władze duńskie 
zwolniły 9 marynarzy

brytyjskich
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi, że 1 czerwca 
9 marynarzy brytyjskich z 
Hongkongu naruszyło wody te ­
rytorialne Chin Ludowych i zo-

rek. Powódź w B aw arii pochłonęła stało zatrzymanych przez chiń-bi 1 Ir o V, _ _ j>.r _ . .kilkanaście  ofiar.
*

LONPYN (PAP). Island ia  zosta ­
ła rów nież d o tk n ię ta  k a ta s tro fą  
powodzi. D rogi m iędzy sto licą w y­
spy R eykjavik iem  a  północną czę­
śc ią  k ra ju  zostały  p rzerw an e . Za­
o p a trzen ie  w żyw ność ludnośc i w 
pó łnocnej części w yspy odbyw a 
się d ro g ą  loiniczą.

AGRESOR 1 JEGO RODOWOD
F akty są powszechnie znane i i 

dlatego wymagają jedynie j 
krótkiej tekapniuacji:

Dnia 18 czerwca la¿4 uzbrojo­
ne oddziały wdarły się od gra­
nicy Hondurasu na terytorium 
Gwatemali: rozpoczęła się zbroj­
na akcja zmierzająca do obaie- j 
ma legalnego rządu. Obce sa-j 
moioty bombardują terytorium! 
niepodległego państwa, nasyłani 
z zewnątrz szpiedzy i dy wet sa n -. 
ci sieją popłoch i dokonują ak­
tów sabotażu. Blisko d wa tygod­
nie trw a walka wspieranego, 
przez naród legalnego rządu z ! 
napastnikami, którzy o taczają; 
kraj i atakują na lądzie, z po-: 
wietrzą i od morza. Dopiero 
zdrada grupy wojskowych po­
woduje ustąpienie prezydenta; 
30 czerwca rozpoczynają się po­
za granicami Gwatemali, w San; 
Salwador rozmowy między zdra- | 
dziecką grupą wojskowych i do­
wódcą interwentów; 2 lipca pod­
pisany zostaje przy bezpośred-1 
nim udziale ambasadora USA 
Feurifoy zdradziecki układ. 
W brew woli narodu rządy obej­
muje samozwańcza jun ta woj- i 
skowa.

Oto fakty. • j
Z punktu widzenia prawa nie 

nasuwają one najmniejszej wąt 
pliwości. Dnia 18 czerwicą 1954 
rozpoczęła się zbrojna agresja, 
zbrodnia z.akazana przez współ­
czesne prąwo międzynarodowe. 
Organizacja Narodów' f . jedno- j 
czonych, której członkiem jest; 
Gwatemala winna była. stw ier­
dziwszy w oparciu o art. 39 bez-! 
sporny akt agresji, natychmiast 
podjąć kroki, by przywrócić na- 
ruszony pokój, by zabezpieczyć i 
nietykalność państwa, którego 
byt został zagrożony.

Pełne zatem prawo miał rząd 
Gwatemali, by zwróci? się doj 
Rady Bezpieczeństwa. S karga1 
jego przedłożona 19 czerw’ca 
słusznie mówd o akcie agresji i; 
dodaje, że była ona przygoto-1 
wyrwana „przez rząd Hondurasu ¡ 
i Nikaragui z inspiracji.pewnych, 
zagranicznych monopoli, k tórych ' 
interesy zostały zagrożone w!

Fro/. Manfred Laths

wyniku postępowej polityki pro­
wadzonej przez rząd Gwatema­
li“.

Główny sprawca, który pla­
nował, przygotował, finansował 
i organizował agresję występo­
wał w łaśnie' w interesie tych 
monopoli. Identyfikują go w y-, 
darzenia, które poprzedziły 
zbrojny napad, które miał}’ miej-, 
sce w czasie jego trwania, oko-! 
liczności obalenia prawowitego’ 
rządu. Od chwili kiedy w r. 1944 
demokratyczny rząd Gwatemali | 
doszedł do władzy po obaleniu j 
narzuconej krajowa przez szereg 1 
lat dyktatury, od chwili kiedy 
wszczął on proces reform bur-j 
żąazyjno - demokratycznych a w 
szczególności wprowadził refor­
mę rolną (w r. 1952) rząd S ta­
nów Zjednoczonych rozpoczął j 
wrogą przeciw niemu kam panię.! 
Chodziło o interesy United Fruit 
Company i International Rail- 
w7ay of Central America.

Na przestrzeni lat od 1944— 
1953 rząd gwatemalski unicest­
wia około 30 prób zamachów i 
stanu inspirowanych z zewnątrz. 
Tą drogą nie udało się, jak wi­
dać, obalić legalnego rządu. Sta­
ny Zjednoczone przenoszą spra­
wę na forum Organizacji Pan- 
am erykańskiej i na konferencji1 
w Caracas forsują osławioną „re­
zolucję antykomunistyczną“, 
faktycznie wymierzoną przeciw j 
Gwatemali. Rezolucja ta mia­
ła być. wstępem do nowej i 
akcji i nowej kampanii oskar-1 
żeń, że to niby rząd g w a-! 
temalski skupuje broń w celach j 
agresji. Był to pretekst dla roz-! 
poczęcia niedopuszczalnej mor­
skiej blokady tego kraju. Jas­
ne jest, że chodziło o to, by 
uniemożliwić należyte uzbrojenie 
armii gwatemalskiej, by kraj 
uczynić bezbronnym, by tym 
łatwiejszym stał się on łupem na­
pastników. Stany Zjednoczone! 
zmuszają z kolei Nikaraguę do ! 
zerwania stosunków dyplomaty-! 
cznych z Gwatemalą, a Hondu-I

ras do odrzucenia przedstawio­
nego przez Gwatemalę paktu 
nieagresji.

Gdy rząd Gwatemali odrzuca 
żądanie United Fruit Company 
o zapłatę 15 milionów dolarów 
jako odszkodowania za wywła­
szczoną ziemię, Stany Zjedno­
czone samolotami zaczynają do- j 
starczać broni Hondurasowi i 
Nikaragui. Dla zatarcia przyczy­
nowego związku między tymi 
wydarzeniami, zaczyna się gło­
sić legendę o ruchach wojski 
Gwatemali na granicy Hondu-I 
rasu.

Dnia 8 czerwca Sekretarz S ta­
nu Duiies oświadcza, ze sytua­
cja w Gwatemali wymaga ak-1 
cji, w dniach 7, 15 i 16 czerwca 
ooce samoloty zrzucają ulotki i 
nawołujące do powstania prze-! 
ci w rządowi — 18 czerwca roz- j 
poczyna się otw arta ag resja! 
zbrojna.

Sporządzając w oparciu o te! 
fakty akt oskarżenia nie można! 
się jednak ograniczyć do bezpo­
średnich okoliczności sprawy. 
Cenne niewątpliwie — jak za­
wsze w takich wypadkach — bę-! 
dzie zapoznanie się z „życiory­
sem sprawcy“, sięgnięcie do ma-| 
teriałów przeszłości, by zbadać 
czy nie chodzi tu o powtórzenie 
praktykowanych już od dawna! 
metod, o „zawodowe lub z na-; 
wyknienia“ popełnianie czynów 
tego rodzaju.

Historia ostatniego półwiecza! 
obfituje w setki przykładów in - ; 
terwencji Stanów Zjednoczonych i 
w życie i sprawy wewnętrznej 
innych państw zachodniej pół-! 
kuli, a szczególnie Ameryki 
Środkowej. Różnymi drogami; 
podporządkowywały one sobie! 
rządy tych krajów, a opór prze­
ciw ich wroli kończył się ak ta­
mi gwałtu i przemocy, interwen­
cją wojsk, presją gospodarczą! 
lub blokadą. Dlatego też w Re-i 
publice Dominikańskiej więk­
szość prezydentów kończyło swo­
ją kadencję bądź śm iercią1

gwałtowną, bądź to wygnaniem; 
kraj ten znajdował się przez 
długie lata pod okupacją wojsk 
amerykańskich.

j W Haiti rozmaite stosowane 
i były metody interwencji. Tak 
na przykład: 13 grudnia 1914 

j roku am erykańska piechota mor- 
jska ląduje na statku Ma- 
! chias, oddziały jej wkraczają do 
gmachu banku narodowego, 
zmuszają urzędników do otw ar­
cia skarbca, zagarniają całą je- 

! go zawartość: 500.000 dolarów w 
złocie, stanowiących pokrycie 

j waluty. Skarbiec zostaje prze- 
j wieziony do Stanów Zjednoczo- 
i nych. Na nic nie zdają się pro­

testy rządu Haiti, prośby o zwrot 
i zrabowanego mienia. Procedura 
i ta bowiem tak właśnie została 
uzgodniona między ówczesnym 

: Sekretarzem Stanu i am erykań­
skim dyrektorem Banku Haiti, 
ustanowionym przez National 
City Bank of New York w r. 
1911. Rok później znów piechota 

! morska pojawia się w stolicy te­
go nieszczęśliwego kraju, rozwią- 

! zuje rząd, rozpędza parlament. 
Pod auspicjami Stanów Zjedno­
czonych zarządza się nowe wy­
bory i „uchwala“ nową konsty­
tucję. Ponieważ jednak zalece­
nia Stanów Zjednoczonych nie 
zostały wykonane w .pełni, w 
czerwcu 1917 piechota morska 
Stanów Zjednoczonych znów 
wkracza do gmachu parlamentu, i 
konfiskuje akta i niszczy pro-1 
tokoły obrad. Dopiero rok póź­
niej nowy projekt konstytucji; 
opracowany w Waszyngtonie zo­
staje „uchwalony“ w drodze ple­
biscytu kontrolowanego przez 
wojsko amerykańskie. Przeszło 
12 lat wojska Stanów Zjedno­
czonych okupowały Haiti.

Nie brakło interwencji w Ni-i 
karagui, Kubie, Hondurasie, 
Costarice i Kolumbii, zacząw­
szy od inscenizowanej rewolucji, 
która doprowadziła do utworze-! 
nia strefy panamskiej i budowy j 
samego kanału.

Od chwili, gdy imperializm! 
amerykański rozpoczął swoją!

krucjatę, jęg0 kapitał monopo­
listyczny usiłował rozciągnąć 
swoje panowanie na wszystkie 

( k raje Ameryki Łacińskiej. Szcze- 
: golnie ciężka stała się odtąd sy- 
| tuacja krajów położonych wzdłuż 
| brzegów Morza Karaibskiego. 
Już na początku stulecia prze­
cież Theodor Roosevelt zapowie­
dział, że Stany Zjednoczone sta­
ną się policjantem zachodniej 
półkuli, a wiceminister mary­
narki jego rządu Callon O'Laug- 
hlin domagał się uznania base­
nu karaibskiego jako am erykań­
skiego jeziora.

Od tego czasu na przestrzeni 
50 przeszło lat bilans polityki 
Stanów Zjednoczonych wobec 
krajów  Ameryki Środkowej no­
tuje: stworzenie kilku państw 
satelickich; przeszło 100 wypad­
ków interwencji w sprawy wew­
nętrzne tych krajów, interwen­
cji, które trwały od kilku dni 
do szeregu lat; ustanowienie 
praw a zastawu z tytułu dokona­
nych inwestycji na m ajątku na­
rodowym wszystkich prawie 
państw, kontrolę ich życia go­
spodarczego przez monopole, za; 
pośrednictwem doradców finan- j 
śowych, poborców cel i podat- ! 
ków. W tym samym czasie S ta­
ny Zjednoczone dokonują for­
malnej aneksji Portorico i 
Wysp Dziewiczych, budują ka­
nał interoceaniczny, nad którym 
ustanaw iają kontrolę i zabezpie- j 
czają sobie teren pod budowę 
drugiego kanału w Nikaragui, j

Oto jakimi metodami rosło im-j 
perium amerykańskie. Za cień; 
władzy posłuszne rządy płaciły 
dywidendą nędzy i wyzysku, 
grabieży bogactw naturalnych j 
swoich krajów.

Przez pryzmat opisanych i 
analogicznych przykładów in- i  
terwencji i grabieży należy ! 
patrzeć na wydarzenia gwate­
malskie i na ich tle oceniać sło-! 
wa przedstawiciela Stanów Zje­
dnoczonych w Radzie Bezpie­
czeństwa. kiedy twierdził, że, 
„w Gwatemali nie ma agresji,1 
ma tam miejsce rewolucja, z ’ 
którą Stany Zjednoczone nie 
mają nic wspólnego“. To świa­
dome zamazywanie różnicy mię­
dzy „wojną domową“ i ..agre­
sją“ nie po raz pierwszy podję-

te przez Stany Zjednoczone, sta­
nowi jeszcze jedną próbę uciecz­
ki od odpowiedzialności za in­
spirowanie i prowadzenie poli- 
tyki agresji. Na tle takich właś- 

I nie przykładów ocenić można ro­
lę ambasadora Stanów Zjednoczo 
nych w Gwatemali Peurifoya 
niby „m ediatora“ w akcie kapi­
tulacji, a faktycznie kierującego 
interwencją na terenie Gwate­
mali. Podobnie jak w poprzed­
nich wypadkach, tak i teraz Se­
kretarz Stanu wyraża zadowo­
lenie ze „zwycięstwa rewolucji“ 
— co oznacza oczywiście zado­
wolenie z własnej akcji.

Akt oskarżenia wydaje się 
wszechstronnie uzasadniony za­
równo dowodami bezpośrednimi 
jak i praktyką stosowaną przez 
Stany Zjednoczone w przeszło­
ści. Dokonały one bezprawnego 

; zamachu na wolny naród i nie- 
I podległe państwo, usiłując skryć 
się za grupę awanturników i u- 

; żywa,jąc do tego celu powolnego 
j sobie rządu Hondurasu. Działa­

ły przy tym przy pomocy- cu­
dzych rąk.

Od odpowiedzialności za tak 
jawne pogwałcenie prawa rząd 
Stanów Zjednoczonych uchylić 
się nie potrafi. Nie pomogły pro­
ceduralne manewry w Radzie 
Bezpieczeństwa ani wnioski 
zmierzające do utopienia spra­
wy w posłusznej Stanom Zjed­
noczonym Organizacji Paname- 
rykańskiej.

Rząd Gwatemali słusznie od­
rzucił inspirowany przez Stany 
Zjednoczone wniosek Kolumbii 
i Brazylii, który stanowił próbę 
przekazania sprawy Organizacji; 
Państw Amerykańskich, gdyż! 
słuszne miał podstawy do przy-1 
puszczenia, że dyktat Stanów 
Zjednoczonych sparaliżuje w szel-! 
ką akcję w obronie naruszonego j 
prawa zaatakowanego narodu 
Rząd Gwatemali miał prawo do- j 
magać się, by jedenastu człon­
ków Rady Bezpieczeństwa w y-) 
wiązało się z nałożonego na nich j 
obowiązku czuwania nad utrzy- j 
maniem międzynarodowego po- i 
koju i bezpieczeństwa, by dzia-! 
tali w poczuciu odpowiedzial­
ności za wszystkich i w intere-; 
sie wszystkich członków ONZ.; 
(art. 24 Karty).

Rada Bezpieczeństwa znów nie 
spełniła swoich zadań. Stany 
Zjednoczone zadały ONZ znów 
poważny cios. Mimo rozpoczę­
cia dyskusji, mimo przyjęcia re­
zolucji francuskiej, kiedy rząd 
Gwatemali wysyłał rozpaczliwe 
żądania podjęcia kroków —- Ra- 
da Bezpieczeństwa uchyliła się 
od zajęcia się sprawą. Ciężką za 
to ponoszą odpowiedzialność ci, 
którzy głosem swoim uczynili 
Organizację Narodów Zjedno­
czonych niemym, i bezwolnym 
narzędziem sprawcy agresji, wy­
kazali, że i tym razem nie po­
trafi ona bronić prawa i wolno­
ści. W czasie obrad Rady Bez­
pieczeństwa znów staio się jas­
ne, że w tej jak i we wszyst­
kich podobnych sprawach jedy­
nym mocarstwem, które broni 
spraw narodów dużych czy ma­
łych, broni czynem sprawy po­
koju — jest Związek Radziecki.

Gwatemala zapłacić miała ce­
ną swojej wolności za to, że nie 
uległa dyktatowi eksploatującego 
kraj monopolu amerykańskiego. 
Wróciły rządy narzuconych z 
zewnątrz ludzi, ale naród w al­
kę kontynuuje. Sprawca napaści 
nie zdawał sobie jednak sprawy 
z tego jak potężne są siły poko­
ju w tej chwili. Nie zdawał so­
bie chyba sprawy z tego, że gdy 
interwencje i napaście tego ro­
dzaju w pierwszych dziesięcio­
leciach obecnego stulecia napo­
tykały jedynie na izolowane gło­
sy protestu, dziś zbyt świadoma 
jest opinia światowa, zbyt świa-l 
dome swoich praw i interesów j 
są narody, by nie widziały w 
agresji na Gwatemalę groźnego1 
zamachu nie tylko na wolność 
tego małego kraju, ale i na wol­
ność własną, na sprawę pokoju.;

Winni agresji złamali podsta­
wowe zasady współczesnego 
prawa międzynarodowego, wia­
rołomnie pogwałcili uroczyście 
zaciągnięte zobowiązania w 
szczególności wobec państw kon­
tynentu amerykańskiego, pogwał 
ciii Kartę Narodów Zjednoczo­
nych. Gdy noc niewoli zapada 
znów nad walczącym narodem 
Gwatemali, sprawca agresji s ta ­
je przed sądem opinii narodów, 
które itiż uznały go winnym, już 
go potępiły.

i ską straż przybrzeżną. 10 bm. 
i władze chińskie przekazały za­

trzymanych marynarzy przed­
stawicielowi rządu brytyjskiego.

Brytyjski charge d'affaires w 
Chińskiej Republice Ludowej 
Humphfrey Trevelyan złożył 
władzom chińskim wyrazy ubo­
lewania z powodu przekrocze- 

| nia przez marynarzy brytyjskich 
j granicy wód terytorialnych Chin 
j  Ludowych.
I

Przekształcenie Austrii 
w bazę surowcową 
Niemiec zachodnich

! WIEDEŃ (PAP). — Austria- 
| cki minister handlu i 1 odbu- 
j dowy Jlling. przyznał w, ar- 
I tykułe opublikowanym w „Die 
Presse“, że w wyniku nieko­
rzystnej wymiany handlowej z 
Niemcami zachodnimi bilans 
handlowy Austrii wykazuje sta­
ły deficyt.

Dziennik podkreśla, że jeśli 
Austria nadal prowadzić będzie 
tego rodzaju politykę handlową,

| przyniesie to znaczne szko- 
j dy przemysłowi austriackiem u i 
; przekształci Austrię w bazę su- 
' rowcową Niemiec zach. ' *

Nowy numer pisma 
„0 trwały pokój, 

o demokrację ludową!“
BUKARESZT (PA P). U kazał się

k o le jn y  num er 28 (294) cza­
sopism a „O trw ały  pokój, o dem o­
k rac ję  ludow ą!". A rtyku ł w stępny  
zaty tu łow any  je s t „O wysoki po­
ziom  ideologiczny szkolenia p a r ­
ty jn eg o “^  W num erze znajdziem y 
m. in.: liczne ko respondencje  pod 
łącznym  ty tu łem  „N arody dom aga- 
ią się osłabienia napięcia w stosun_ 
kach m iędzynarodow ych", odgłosy 
p rasy  dem okratycznej całego św iata 
w zw iązku 7. u ruchom ieniem  w ZSRR 
pierw szej e lektrow ni przem ysłow ej
0 napędzie atom ow ym , a rty k u ły : 
członka B iura Politycznego KC 
KPCz. A. Cepicki pt. „Państw o de­
m okracji ludow ej — najw ażniejszy  
oręż w w alce o zbudow anie socja­
lizm u“ , sek re tarza  KC K P B ułgarii 
D. G anew a pt. „N aród bu łgarsk i 
kroczy n iezachw ianie do zw ycię­
stw a socjalizm u", m in istra  k u ltu ry
1 sz tuki PRL W. Sokorskiego pt. 
„Z zagadnień sz tuk i w Polsce", 
członka KC K P Indii N. P rasady  
Rao pt,. „R uch chłopski w In d iach “ , 
a r ty k u ł T. Sam bora pt. „W atm o­
sferze pogłębiających się rozbież­
ności“ o separa tystycznych  rozm o­
wach angielsko - am erykańsk ich  w 
W aszyngtonie i Londynie, szereg 
korespondencji pt. „Z ty c ia  p a rtii 
kom unistycznych i robo tn iczych“ , 
w iadom ości o ogólnonarodow ej dys­
kusji nad  p ro jek tem  konsty tu c ji 
C hińskiej R epublik i Ludow ej, o 
sukcesach p rodukcy jnych  m as p ra­
cu jących  K oreańsk ie j R epubliki 
Ludowo _ D em okratycznej, dział 
,.Na w idow ni po litycznej"  1 inne 
in form acje.



TsTr 192 T R Y B U N A  L U D U 3

Jak oszczędzam  w ęg ie ł
Chciałbym się podzielić moi­

mi doświadczeniami i osiągnię­
ciami w oszczędnym zużyciu 
węgla. Rozchód węgla na paro­
wozach zależny jest od sumien- 
nego wykonywania obowiązków ! 
przez wszystkich pracowników, 
którzy m ają jakąkolw iek stycz­
ność z parowozem, 
prawą, konserwacją.
Jednakże przede 
zmniejszenie zużycia węgla za­
leżne jest od należytej konser­
wacji i właściwej obsługi paro-
, , ozu Przez drużynę parowozo­wą.

Powinniśmy zużywać jak naj- 
kalon- Węgla Sru,iego. wysoko-

Karol Pankiewicz
sta rszy  m aszy n ista  parow ozow ni 

N ysa D OKP S talinogród

Stosując z załogą naszego pa­
rowozu, maszynistam i Francisz­
kiem Cichym, Kazimierzem Kel- żvny parowozowe 
nerem, pomocnikami: M arianem

ekonomiczne spalanie gorszych 
gatunków węgla i m ułu węglo­
wego na parowozach, może dać 
poważne oszczędności m ateria­
łowe i finansowe, jeżeli będzie 
stosowane przez wszystkie dru-

Jestem  członkiem społecznej 
z jego na- | Wojną, Józefem Biegunem i Eu- , komisji kontroli gospodarki pa- 

obsługą, geniuszem Klingiem właściwy liwami stałymi, toteż aby prze- 
wszystkim sposób palenia doszliśmy do ta- konać pozostałe drużyny naszej 

kich wyników, że opalając mój , parowozowni o konieczności 
parowóz praw ie wyłącznie mie- ; oszczędzania węgla, staram y się 
szanką węgla niescrtowanego, | stale poprawiać swoje wyniki.

■ cznego. zastępując go sor- 
er,tami drobnymi, spalać je 

^onom icznie i jak  najoszczęd- 
el> bez narażenia sprawności

groszku i mułu węglowego, pro­
wadzę pociągi pasażerskie na 
odcinkach do 232 km w jednym 
kierunku bez czyszczenia pale­
niska. Nigdy pizy tym nie mia-

W czerwcu były one lepsze niż 
w maju, tak, że na 210 ton wę­
gla zużyliśmy 167 ton m ułu wę­
glowego, a tylko 2,5 tonys węgła 
grubego, pozostałe 40 ton sta-

nUchu pociągów 
,a teetodach konserwacji i 
usługą stosowanych przez ma- 

i.Z»?ls*°v' radzieckich takich 
: '  • Papawin, Bunin, Kri- 

°nos, Korobkow utrzym y­
wałem mój parowóz OK 22 

ni 2 w dobrym stanie technicz- 
n,'iTi, dbałem o czystość. po­
wierzchni ogrzewalnej kotła, o 
należyty sposób opalania i eko­
nomiczne

łem wypadku by zabrakło mi | nowiły groszki oraz węgiel nie-
sortowany i drobny.

Nasza parowozownia może się 
| już poszczycić poważnymi osią- 
! ginięciami w zakresie gospodar­
ki cieplnej. Dobre w yniki m ają 
załogi parowozu OK 22-43 ze

pary w parowozie. Uzyskuję 
najniższy rozchód węgla na 

W zorując się ; iooo brutto tono-kilometrów, w
swoim turnusie, tzn. zespole pa­
rowozów na tych samych odcin­
kach.

W m aju br. na 196 ton węgla j starszym  m aszynistą Janem  
zużyłem 91 ton miału i tylko 3 M arkitą i OK 22-32 ze starszym 
tony węgla grubego, reszta by- j maszynistą Chodymą. 
ły to inne gatunki drobnego wę- j Moje metody wyposażenia i 
gla, uzyskując przy tym 70 ton j opalania parowozu są szeroko 
oszczędności w stosunku do | dyskutowane. Zaczyna się nimi
norm premiowych. interesować adm inistracja, a- wykorzystanie pary.

Jednakże przy stosowaniu więk- 
sze.i ilości węgla drobnego (o 
niskiej kaloryczności) miałem 
Początkowo pewne trudności z 
osiąganiem wysokiego natężenia 
kotła (tzn. z wytworzeniem od­
powiedniej ilości ciepła).

Trudności te ostatecznie usu- I przez siebie pociągów wyłącznie | czne 
nąłem w sierpniu 1953 r. dzięki | od otrzym ywania węgla wyso- zużycia węgla. Aktyw ny udział 
uspraw nieniu urządzenia ciągo- kogatunkowego i sta ra  się u- j adm inistracji w  walce o zmniej-

| chylić od używania gorszych ga- j szenie zużycia węgla, stosowa-

Wiadomo, że opalanie parowo- | także drużyny, trzym ające się 
zu gorszymi gatunkam i węgla, , jeszcze starych, przeżytych me- 

! wymaga od drużyny m aksym al- i tcd opalania i obsługi parowozu, 
nej uwagi oraz dokładnej zna- i .N a podstawie w łasnych do- 
jomości praw  spalania. Jednak- I świadczeń i wyników uzyska- 
że pewna część drużyn jeszcze nych przez załogi innych paro- 

I dziś niesłusznie uzależnia spra- j wozów twierdzę, że w kolejnic- 
wność ruchu prowadzonych | tw ie istn ieją jeszcze dalsze, zna-

DROGA FELIKSA KWIECIŃSKIEGO
— 12-hektarowe — opowiada 

Kwieciński — byio ojcowskie 
gospodarstwo w Strugienicach.

12 ha dobrej, łowickiej zie­
mi, to dużo. Dom, w którym 
urodził się Feliks Kwieciński Jraoz Pracy 
by! obszerny, z grubych, sosno- j 
wych zbudowany bali. To praw- j 
da. Ale jeżeli dodać, że dzie-

Stopniowo pustoszał rodzin­
ny dom w Strugienicach. Fe­
liks, jako jeden z najmłodszych 
wyjechał stąd stosunkowo póź­
niej, złożywszy przed tym ha- 

i wyrzeczeń na
oitarzu spłat.

*
okres

Dostatek Jackowie można 
dziś ocenić choćby tyiko wi-

Jeżeli dzieciństwa,

przyjechał ze Skierniewic in- ,my już — przyszedł Kazik zef. 
żynier-męliorant. Przeprowadził ] swoimi relacjami ze spółdziel 
on krótkie zebranie z robotni- ! ni. Futryny, o których rnówił, |dząc spółdzielcze zabudowania, 
kami prowadzącymi w Jacko- j pozwolą Kwiecińskiemu dopro- j  nowe domy członków spól-

wadzić do końca kapitalny re- j dzielni, 
inont całego już domu, wszyst-

sięcioro dzieci przyszło w tym ( wczesnej młodości na ojcow-
domu na świat —■ to zrozumia­
łe jest, że wszystkiego było za 
mało. Miejsca w izbach,’ ziemi 
na ojcowiźnie, a i butów na 
niedzielną „kawalerkę“.

We wspomnieniach z tego 
okresu wiele razy Kwieciński 
powtarza: spłata. Stary Kwie­
ciński wiedział, że ziemię na 
dziesięć części podzielić, to 
znaczy gospodarskich synów na 
dziadów wyklarować. A Kwie­
ciński był uparty, ambitny.

Można by tu napisać całą 
książkę o tym, jak dzieci jedno 
po drugim przechodziły na swo­
je. Bogata byłaby ta książka 
w rozdziały mówiące, jak drogo 
kosztowała walka, w wyniku 
której uratowano się przed ma- 
łorolnością. Wiele trzeba by 
umiejętności, aby oddać atmo-

skiej gospodarce minął pod 
znakiem notariusza -— to sa­
modzielność Feliksa, jego na 
swoim gospodarowanie, bogate 
stało się w przyjazdy komor­
nika. Zmieniła się sytuacja. 
Ojciec jeszcze się jakoś trzy- | 
mał, synowi było już ciężej. 
Pierwszeństwo przed notariu

wicach melioracje. Poza tym 
— jutro przyjedzie ktoś z cu­
krowni, aby przemierzyć 9,5- 
hektarową plantację buraków.

Kazik opowiadał szybko, 
z przejęciem, dumny ze swej 
•roli łącznika między ojcem i 
zarządem spółdzielni. Rzecz 
jednak dziwna — Kwieciński 
przyjął te informacje bez zwy- 

| kiego u niego zainteresowania, 
i Wciąż bowiem tkwił jeszcze w 
1 tamtych latach.

A jednak w tym, o czym z ta-

Ż kułakiem Koza Kwie-
kich izb. Tak długo dom ten j ciński żyje przez miedzę. Wiele
musiał czekać na ciesielską sie­
kierę i  murarską klelnię.

Melioracja wtedy i dziś. 
Znów porównajmy. Kiedyś w 
ślad za inżynierem - melioran- 
tem szedł komornik, meliora-

wspomnieii w życiu przewod­
niczącego wiąże się z osobą 
Kozy i jego kułackich pobra­
tymców.

Było to bodaj w 1938 r. 
Kwiecińskiemu padł ostatni

cja wykonana w okresie przed- koń. Gospodarstwu groziła rui-

1 ki

kryzysowym — w latach 30- 
tych rujnowała już Jackowice. 
Dziś rozpoczętą wtedy meliora­
cję — kończy się z państwo-

m przejęciem mówił Kazik, i wych kredytów.

powiążmy to  ̂ z tym o czym i wilejem obszarników, rzadkim
tych jutowi Kwieciński

*
dowodem łaski dla chłopów. 
Dziś plantacje roślin przemy-

szem zdobył komornik. Ale to j ukazując fragment codziennego j j wreszcie choćby te buraki, 
trzeba wyjaśnić. j  życia spółdzielni, było coś za- ’ Dawno już minęły czasy, kiedy

Żona przyniosła Feliksowi w j skakująco ciekawego. Bo tyiko j plantowanie buraków było przy­
wianie 5-hektarową gospodar- ......
kę w Jackowicach, w 
samych Jackowicach, w któ­
rych jest on dziś przewodniczą­
cym spółdzielni. Nie lada wa­
runkami obwarowany był ten 
posag. 4 tysiące zł spłaty z do­
mu Kwieciński dal rodzinie żo­
ny zanim zrzekła się prawa do 
tej ziemi. Nie myślcie jednak.

na. Bo jak tu gospodarzyć bez 
konia. Koza był wtedy prezesem 
gminnej kasy pożyczkowej. 
Kwieciński niemało musiał się 
nakłaniać, prosić, i czapkować, 
zanim prezes zdecydował się 
udzieiić mu parę złotych po­
życzki.

Kwieciński nie raz i nie dwa 
dostał lekcje posłuszeństwa i 
pokory od jaekowickich kula-

. , , , , ,  , że tymi 4 tysiącami wszystko długu.
'Z « » » • * » *  . -  Komornik „ęslo

Był początek lat trzydzie- słowych to jedna z podstaw do- ;ko\y, nieraz przyszło mu na 
stych. W twardych szczękach ! chodowości spółdzielni w Jac- 11 ich pracować. Znosić to mu- 
kryzysu zaczęły się kruszyć co i kowieach. Dzięki nim w dużej ¡siat spokojnie. Oni n*jeli do- 
słabsze gospodarki w Jackowi-1 mierze, dzięki burakom, 5,5-hek- ¡stęp do pożyczek, cni mie- 
cach. Kwieciński broni! się jtarowej plantacji cebuli, ziołom i '* swoich kumotrów i w powic- 
uparcie. Jego, przekleństwem 
byio te 2.700 zł bankowego

| lekarskim, nasionom traw, kwa­
lifikowanym zbożom, spółdzieł-

cie i gminie, do nich zachodził 
; ..granatowy“ i ini — nie ta-

możliwości zm niejszenia

Yiego, polegającym na wbudo-
"'aniu  do komina dodatkowej tunków  węgla i mułu węglo- 
Wstawki. Usprawnienie to spo- j 
Wodowało lepszy przepływ po- j ___ _
Wietrzą przez w arstw ę paliwa, j nym za realizację wytycznych 
szybsze i całkowite spalanie II Zjazdu PZPR, zm ierzających 
gorszych i drobnych gatunków  j do obniżenia kosztów własnych,

wego.
Czując się współodpowiedzial-

Węgla. i zdaję sobie spraw ę z tego, że

mę przez wszystkie drużyny pa­
rowozowe gorszych gatunków 
węgla, przyczyni się w ydatnie 
do obniżenia kosztów eksploa­
tacji parowozów i do zm niej­
szenia trudności zaopatrzenio­
wych na odcinku węgla.

Rosną nasze miasta
Łódź buduje domy, szkoły 

i szpitale
ŁODŻ (kor. wł.). Piękna, co-

Zgodnie z planem inwes-ty-cze poważne niedociągnięcia w I
pracy. “ I ......... ^___________

Brak rytmiczności w prący Lnież prace przy budowie nowe

żarła nrapa rałot rodzin . i 017 » ..w,> u,. guo^uuaim -— i i\uniuiiii)\ częatu WÓWCZaS ! Wypłacić Członkom pO 16 zł go
na ziemia zresztą pierwszorzędna I przyjeżdżał do Jackowie, nieraz i tówką oraz po przeszło 5 kg 

należało się 3 tysiące spłaty zachodził urzędowo i do Kwie-I zboża, 10 kg siana i tyleż ziemswoim i obcym splatała się 
wybuchami kłótni o ziemię.

nia mogła w ubiegłym roku | kim jak Kwieciński — dawał 
wvnłacić rzłnnknm nn 1U y\ crn. ' posłuch Sani starosta.

Nięsposób napisać tu
o wszystkim. Kwieciński pa-

dzieln
mieszkaniowa na Stokach, no- 
We szpitale na Radpgoszczu i | 
przy ul. Wólczańskiej, nowe bu-i 
bynki szkolne, żłobki, przed

zjednoczenia powoduje opóźnię-i go zakładu wodociągowego w
ś w  Stalowej Woli

Ogólnie biorąc, dzieci na 
mniejsze niż ojcowskie szły go­
spodarstwa. Ale i to, żeby usa­
modzielnić się na jakichś 5—7 
ha własnej ziemi wymagało 
nie łada. starań i zabiegów. Kie­
dy któryś i. synów uroczyście 
zawiadamiał ojca, że znalazł so­
bie pannę, że chce się żenić —- 
stary nie o metrykę pytał, a o 
wyciąg z notarialnych akt. 
Odwiedziny u przyszłej syno­
wej czy zięcia nie od izby, a od

, , •- (chlewu zaczynały się i obory,cy nym, prowadzone będą row- n  , , , •' u• £  nr™ h H ^ I n n u i r .  9 dy  » g ^ z m y  obory wypadły

j siostrze żony. Ciążyło też na ; cińskiego. Na same tylko od- : niaków na dniówkę, obrachun- i zastanawiał się^ docho-
| tej ziemi 2.700 zł długu hipo- | setki za tę przeklętą meliora- | kową.
tecznego za przeprowadzoną w 1 cję sprzedać trzeba było do 
Jackowicach, a nieukończoną j  !5 q zboża rocznie. A tu jesz- 
zresztą meliorację.

Takie ciężary Kwieciński 
wziął na swe barki, aby tylko j stanie, jeżeli jej Kwieciński nie 
móc utrzymać się w randze go- I wypłaci przewidzianego posa- 
spodarza, nie spaść do coraz J  gu. Takie to były lata — cięż- 
liczniejszej na wsi kategorii ! kie.

cze siostra żony nachodziła go 
i labidzila, że starą panną zo-

małorolnych, a nawet wyrobni­
ków.

W ciągu kilkunastu lat go- 
j spodarki na swoim Kwieciński

'|HZ ' bfcradZS  B ajtach ?  k ło n ił  g  ! D «bi^"7aśczego budynki oddawane są 
do użytku z opóźnieniem 
dodatku z usterkami.

Poważnym również niedocią­
gnięciem w pracy ZBM w Ło-

rozbudowana zostanie już ist- 
w jniejąca sieć kanalizacyjna.

W tegorocznym budżecie woj. 
| rzeszowskiego poważną pozy

ściem syna, 15-letniego Kazi- 
dobrze, stary Kwieciński się raz- i ka. -Przyniósł on ojcu najśwież-

...Przewodniczący pogrążył | nie dał rady przeprowadzić
się we wspomnienia. Opowiada- | niezbędnych remontów, posta­
nie to przerwane.^ zostało przyj- j wić tak potrzebnej mu obory.

Dom wyremontował w ten spo-

*
Kwieciński jest od kilku mie­

sięcy przewodniczącym spół­
dzielni produkcyjnej w Jacko­
wicach. Jako jeden z pierw­
szych jaekowickich „starych“ 
gospodarzy poszedł za grupą 
najaktywn iei szych członków 
partii, nadzielonych fornali, 
podpisując 4 lata temu statut 
spółdzielni. Kwieciński nie jest-

jdził do wniosku, że nie ma widać 
¡sposobu na takich jak Ko- 
! za. Oni zawsze na wierz- 
! chu. I choć już sam do kuła- 
| ckiej łaski nie musiał się od­
woływać, sprawa ta mocno mu 

i ciążyła. Górą będą zawsze ci, 
w których rękach inwentarz, 

j ziemia, maszyny — rozumował 
! po swojemu Kwieciński. Jeżeli 
można ich pobić, to tylko wte- 

l dy, kiedy więcej tej ziemi, ma­
szyn, inwentarza będzie po na-

vkola -  oto konkretne osiąg- 3zj jest marW rawstwo matę- c«  ^.anowią także wydatki 
iięc.a w dziedzinie budowni-j riałóJw budowlanych, jak ceJ  przeznaczone na kapitalne re- 

ctwa, zmierzające do poprawy mpnt rlrzcwn itn w  rlvsk,i<sn I rnont.v budynków mieszkalnych, 
warunków bytowych mieszkań- ( „a ostatniej sesSłWRN T S z i  i na ten cel wynoszą o-
c°w Lodzi. radni szczegółowo analizowali!"0 , ® milionów złotych, co------  szczegółowo -------------- , . , , -

Plan finansowy budownictwa i WSzyStkie te niedociągnięcia- w st<>sunku do roku ubiegłego 
mieszkaniowego w Lodzi został j zgłaszając jednocześnie kon ............  1
zwiększony w P0'™wnaniu z ub .: Kretne wnioski, zmierzające dor /-•« 09 rrn m m ’ \U l-\r /  lorlno . . . . J cr. o 22 miliony. W br. Zjedno­
czenie Budownictwa Miejskiego: 
w Lodzi ma oddać do użvtku! c-n' 
dalsze 2.576 izb.

Ponadto Łódź otrzyma jesz-' 
cze w br. m. in. 4 szkoły pod- 
¡jtawowe, zakład chemii spo-1 
Z)wczej Politechniki Łódzkiej,

zabezpieczenia pełnego wyko- ( będą remonty 
| nania planu budownictwa mie- "

* aniowego. (Wyrz.)

Nowe wodociągi 
w Rzeszowie

chy
clemi-Sale wykładowe dla aka

RZESZÓW (kor. wł.). W bu­
dżecie woj. rzeszowskiego wy -

w°mii medyCznej, cztery przed- datki zaplanowane na cele go- 
; ,<ola. dwi, 4inhki łrz.Y szoi- i spodarki' komunalnej wynosząta|„T-.dw a żłobki, trzy szpi 
' 1 Jeden Ośrodek Zdrowia, j

podarki komunalnej wynoszą 
w br. 31 milionów złotych. W !

tanowi wzrost o 85 proc.
Z kwot tych przeprowadzone 

145 budynków. 
Równocześnie ZOR w ciągu 
bieżącego roku z kredytów bu­
dżetu centralnego wybuduje i 
odda do użytku 4.613 nowych 
izb mieszkalnych. (C. Bł.)

1250 nowych izb 
na Białostocczyźnie

BIAŁYSTOK (kor. wł.) 1250 
nowych izb mieszkalnych odda

promieniał, przyszłą synową 
pod niebiosa wynosił, choćby 
stara była jak październikowy 
grzyb, szpetna jak noc.

sze relacje jakby z innego świa­
ta, ze spółdzielni. A więc przy­
szły z Łowicza futryny (Kwie­
ciński remontuje swój dom),

sób, że zerwał podłogę i sufit 
z dwóch izb, aby dwie pozo­
stałe jako tako wyreperować. 

Właśnie w trakcie tych
wspomnień jak mówiliś­

c ie  zabraknie ich iv pracach żniwnych

^ iązk u  z tym przed Łódź- i porównaniu z, rokiem ubiegłym ¿Zą d0 użytku na dzień 22 lip-
'i 1 Zjednoczeniem Budowni- są wyzsze o 25 proc. Z fundu- ca-załogi budowlane wojewódz-
LUVa Miejskiego stoją w br. po-1 szów tych zakończona zostanie 
'Vażne j odpowiedzialne zada-1 budowa nowoczesnych zakła- 
!,ia-. Budowniczowie łódzcy ma-1 Mw wodociągowych w Łańcu- 
te już na swym koncie pewne j cie i Mielcu, oraz częściowo od- 
sukcesy. Jednak — jak wyka- j dany będzie do użytku nowy za- 
j afa ostatnia- Sesia Radv Naro- kł.ad wodociągowy w Rzeszo-
aowp; itej w Łodzi ŁZBM ma jesz- 1 wie.

twa białostockiego. Najwięcej 
izb otrzymają mieszkańcy Zam­
browa i Białegostoku. W osie­
dlu ZOR przy kombinacie w 
Zambrowie zostaną oddane 
do użytku 653 izby mieszkalne.

(L. f . )

W  O D P  O W  I E  D Z  1 N A  K R Y T Y K Ę

„Jak długo jeszcze?“4
i

członkiem PZPR, ale w tym ! szej stronie. A taką możliwość 
( okresie kiedy gromadzka orga- , dostrzegł Kwieciński w społ- 
nizacja partyjna zaczęła agito- dzielni. Pomogli mu to zrozu- 
wać za spółdzielnią, stanął po mieć partyjni, 
stronie przeciwnej niż jego są- ( I dlatego zdecydował się 
siad kułak Koza. (wstąpić. Swym wyostrzonym

To wszystko oo wiemy \ na ludzką krzywdę, bystrym 
o Kwiecińskim z okresu przed-lna przejawy wyzysku wzro- 
wojennego rzuca niewątpliwie | kłem dostrzegł, że dopiero pra- 
wiele światła na motywy tej | ca na wspólnym może ukrócić 
decyzji. Ale to jeszcze niecałe j kułacki wyzysk, życiem ludzi 
wyjaśnienie. Bo przecież po i inaczej niż w jego to było ¡a- 
wojnie nie wisiała już nad nim łach — pokierować. Spółdzielnia 
zmora długów, przecież od 1945 ¡daje możliwość gospodarki lep- 
r. — wszyscy to widzieli — szej, bardziej nowoczesnej, 2

i Kwieciński systematycznie się 
| prostował, przodując gromadzie 
iw produkcji rolnej; od niego

planem i rozlegle, osiągania 
lepszych wyników, niż przodu­
jący spośród indywidualnych

inni uczyli się gospodarki, i gospodarzy. _ Dopiero zorgani- 
Zmniejszy-la się też troska o i zowa.n’e spółdzielni daje gwa- 
dzieci. Poszły do szkól. Ja- i fancję, że to co własnymi ręka- 
nek do szkoiy mechanizato- i nV zapracuje, do własnej — 
rów rolnictwa do Ksawerowa. | n:o kułackiej — pójdzie kie-
Aniela 
skiej.

do szkoiy dęgniar- ! szęm.. _
Kwieciński miał rację. Nwe

Wiodło tnu się dobrze. Wol- : minęło cztery lata wspólnej go-' 
ność, która 9 łat temu zawita- spod arki, a dziś już spółdziel- 
!a do Jackowie, zdjęła mu z ra- cze krowy w Jackowicach dają 
mion niemało ciężarów. Ale i średnio jio  3.800 litrów mleka
teraz wiedzie mu się lepiej. 
Dopiero w spółdzielni postawił 
sobie nową obórkę, dopiero te­
raz przystąpił do gruntowne­
go remontu domu. Kwieciński 
nip zawiódł się na swojej de­
cyzji. Nie było pomyłki.

Nie zawiedli się i inni jac

rocznie. Zboża zbierali tam w 
ubiegłym roku od 25 do 31 
kwintali średnio z ha. Łąki — 
takich nie znajdziesz w całej 
okolicy. W pełnej uprawie, tra­
wa na nich rośnie po kolana. 
Tak można by mnożyć przy­
kłady.

kowiccy średniacy którzy poszli! j •Jacl<01'vice — jedna z przo- 
jego śladem. Nowe domy, już . f ^ ąCjfch- -V .woJ.€Wodztwle .,c>dz-

W związku /^artykułem oma-iskiego w pieluszki „Tetra“ oraz 
' lającym brak pieluszek na jmałooperatywnego działania za­

o p a trzen ia  rynku

tys. metrów. Również poważne j 
wzmożenie dostaw przewiduje j 
się w IV kwartale br.

Równocześnie skierowano 50 
tys. metrów tkaniny tetrowej 
dla hurtowni warszawskiej, któ­
ra w okresie styczeń — kwie­
cień otrzymała ogółem 22.800 
pieluszek oraz 35.849,9 -rn tka- j 

warszaw-) cję i dostawy pieluszek o 200 I niny“.

¿!*u, otrzymaliśmy odpowiedź równo zainteresowanych orga- 
t "¡ls^ rstwa Handlu Wewnę- j njzacjj handlowych, jak i 
Za; 2̂ ° :  ktora potwierdza nasze; odpowiedniego Departamentu 

- | MHW okazały się słuszne,»Jak wynika z przeprowadzo- J 
„te.h dochodzeń, zarzuty wysu­
nięte ' _ _
le, H n i , 7 niedostatecznego I podwyższono wydatnie produk

Spowodowało* to korektę pła­
wę wspomnianym artyku- nu na III kw. w ten sposób, że 

dotyczące

A k tyw n y  udział w  życiu spółdzielni w M okrzku k/Drobina biorą kobiety. Ponad 1/3 ogólnej 
liczby w yrobionych dniów ek obrachunkowych io roku ubiegłym  — to dniów ki, w yrobione przez  
kobiety. Nie zabrakło kobiet w  pracy na zespołow ym  gospodarstwie w czasie kam panii s iew ­
nej i przy pielęgnacji roślin. Nie. zabraknie ich także w  czasie żniw . O te spraw y troszczy 
się Rada Kobieca. Na zdjęciu: instruktor W ydziału Politycznego POM w Drobinie tow.

Aurelia Przedpełska uczestniczy w zebraniu Rady Kobiecej
F oto  A. N ow osielski

jego śladem
, z dochodów uzyskanych w 
¡spółdzielni postawili sobie:
Kostrzewa, Swierzyński, Cie- i 

jślak, Wojciechowski, Gasik
i inni. Zajaśniały nowe dachów 

i Ri i w tej części wsi, gdzie za 
1 częli budować się nadzieleni z

półdzielni produkcyjnych 
ściąga dziś wiele chłopskich 

j spojrzeń.
Kwieciński miał w pełni 

| rację.
W dziesięciolecie Polski Lu­

dowej spogląda on z dumą i za-
reformy rolnej: Siurek, Szko- dr0g? przCŻ 6ie
piak, Olszewski, Stacnocka 
i inni.

jbie przebytą.
W. KUCZYŃSKI

Dostawy za pasem -  punkty skupu za lasem
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. ZIELONOGÓRSKIEGO)

Mimo że dzień rozpoczęcia j przez okna kto tylko będzie . bach znaleźć można parum ilim e- 
°staw zb0£a zbliża się szybko chciał, od w róbla do złodzieja. | trow ą w arstw ę cementu.

7. Węjąż jeszcze w iele punk- ( O remoncie n ik t jednak nie my-LO\\7 «1__ d . ' J.M « ia itcłnlAnA„ __  .. , , . . , Beztroskim stosunkiem  do
s^upu w województwie zie-1 śli, ponieważ me ustalono d o - . ^ołk-a odznaczają się niektóre

p o g ó rsk im  n ie '“jest całkowicie | tychczas do kogo ten kłopotliwy
tej

wygotowanych do rozpoczęcia obowiązek należy,
.1 Poważnej kam panii. Poza po 

vjatam i: Wschowa, Żagań i Rze
w większości powiatów | się to i gdzie indziej.Pin __

^ystępu ją  wciąż jeszcze niedo- . 
lgn ięcia.

O ^jfdociągnięcia te są różne. | 
braku szufli, wilgociomierzy, j 

“ “tegalizowanych wag w nie1

Podobnie jest w Lipkach i 
Deszcznie (pow. Gorzów7). Zdarza

W powiecie Szprotawa w yro­
sło szczególnie wiele kw iatków  
na oślej łączce zaniedbań w 
przygotowaniach punktu  skupu 

, -»»uiuwiwiYcn was- w Iuc- , Do Leszna Górnego przyjechała 
Mórych punktach skupu p o w ia - : ekipa dezynsekcyjna ale wroci- 
tu su,..... i - f  t l a ?  nif>7vm. M agazynier GS,Go- i la z niczym. M agazynier __ 

mimo że wiedział o dezynsekcji 
— łowił ryby.

Przyjazdy ekip dezynsekcyj-

, . Strzelce K rajeńskie 
z°w, aż po znaczne niekiedy |

^lekceważenie przez PZGS bie- ¡
. acych remontów7, drobnych na- : --------- - , . ,
Praw w pow7. Szprotawa. Sło-1 nych zakończone mepowodze-
vem

dy wszystko pozapinane było na 
pteysłowiowy „ostatni guzik“

Osunięto

trudno powiedzieć, że- j niem, stra ta  czasu, wciąż jeszcze 
" • • • ! są zjawiskiem nadm iernie czę­

stym. Wróciła ekipa z Borowiny 
(pow. Szprotawa), bo tu  dla od­
m iany GS nie zatroszczył się o 
usunięcie pszenicy z magazynu 
oraz starych desek i maszyny — 
całego lam usa starzyzny. W ra­
cały również ekipy ze Skwie­
rzyny (pow. Skwierzyna), ze

izeciwnie — suma tych braku- 
W  „guzików“ zbierze się na 

‘tzły  magazyn z galanterią. 
Niemało jest jeszcze punktów7 

, JPu, w których przeważnie z 
■ lny PZGS-ów i GS-ów opóźnia 
te dezynsekcja poniew7aż nie

GS-y w pow. Żary. W GS Bro­
dy w odkażonym magazynie zło­
żono otręby, a otręby — oka­
zało się — aż ruszały się od 
wołka.

Zt spół I. Moisiejcwa 
opuścił Polskę

Po blisko 3-tygodniowym po­
bycie w naszym kraju , uwień­
czonym wielkimi sukcesami ar­
tystycznymi, 11 brn. opuścił 
Polskę Państw7owy Zespół Tań­
ca Ludowego ZSRR, kierowa­
ny przez kilkakrotnego laurea­
ta Nagrody Stalinowskiej Igo­
ra  Moisiejewa.

Odjeżdżającym gościom zgo­
towano na dworcu serdeczne 
pożegnanie.

Artystom  radzieckim  w ręczo* 
no liczne wiązanki kwiatów. 

Dziękując za niezwykłe go-
Różnie bywa z dezynsek- i  ścinne przyjęcie w naszym kra- 

cją. Odkażano punkt skupu ( -]u kierow nik zespołu^ I. Moisie- 
w Lubięcinie 
Sól). Wołkowi

pomew7aż 
na czas ziarna z

gazynów; przeciekające dachy,
_ Szlichtingow7ej (pow7. Wschowa)

z wielu jeszcze innych
dziury w podłogach staw iają I Pun k t°w  skupu i magazynów 
P°d znakiem zapytania optymi- : GS’. Przyczyny tych jałowych 

sprawozdania o p e łn e i1 wyjazdów były podobne: GS-y 
:i do rozpoczęcia skupu, lekcewmzyły tę poważną akcję.

Przyjechała ekipa dezynsekcyj­
na, zdezynsekowała magazyn w7

styczne 
gotowości

Oto punk t skupu GS Buczę,
y pow. Świebodzin. Chłopi za Nowogrodzie Bobrzańskim pow7 
Kilkanaście dni zaczną przywo- Nowa Sól. Zaraz no jej odjeździe 
zic tu  zboże, a dziury w podło- członek zarządu GS polecił zło­

że jak były tak  pozostały. Al- żyć tam  dwie tony otrąb. Otręby 
oo punkt skupu w Małomicach j okazały się zawmłczone, zaszła 
(powiat Szprotawa). Bardzo tru - j konieczność pow7tó rn e j , dezyn- 
ano sobie wyobrazić jak pod j sekcji. W tym  sam ym  GS mie- 
aziuraw ym  dachem i przy wybi- szanki treściw e m agazynuje się 
łych oknach będzie się tam  prze- | razem z cementem, w7 w yniku 
cnowywać zboże. Z góry deszcz,1 czego na leżących luzem otrę-

w
nie zaszkodziło, nie odebrało mu 
animuszu. W dobrym zdrowiu i 
kondycji znaleziono go po zdję­
ciu uszczelnień. Przykładów  jest 
więcej. Przykładów  mówiących 
o w ystępujących jeszcze zanied­
baniach w przygotowaniu punk­
tów skupu.

Jest jeszcze spraw a obsady fa­
chowej, wyposażenia niektó­
rych punktów  w brakujący 
sprzęt, zajęcia się przygotowa­
niem dojazdów. Oto np. w punk­
cie skupu Kije (pow. Świebo­
dzin), aby dojechać do magazynu 
trzeba po osie niem al brnąć 
przez gęste błoto.

Są również jeszcze i takie, 
gdzie wagi i urządzenia pom ia­
rowe są tylko rekwizytem. Wy­
posażenie ma charak ter zabyt­
kowy, podłogi przypom inają tor 
przeszkód a dachy trudno do­
strzec... gołym okiem.

Praw da, że znaczna część za­
niedbań została w ciągu ostat­
nich k ilkunastu dni usunięta. 
Ale mimo to zostało ich jesz­
cze dostatecznie dużo, aby przy­
pomnieć: dostawy zboża zaczną 
się już w tych dniach. Na usu­
nięcie braków w punktach sku­
pu pozostały więc tylko godziny.

(wk)

(pow. Nowa I iew Powiedział m. in.: „Odjeż- 
niczym to i dżamy, unosząc w naszych ser­

cach obraz nowej, wspaniałej 
socjalistycznej W arszawy, któ­
rej dalszego jak  najśw ietniej­
szego rozwoju gorąco Wam ży­
czymy“.

Pociąg ruszył wśród serdecz­
nych okrzyków na cześć przy­
jaźni polsko - radzieckiej.

(PAP)

W  magazynach i wzorcowniach, 
w sklepach i na wysiawach

Cza-sem — j’est to któryś z li­
cznych gatunków makaronu, 
np. „nitki“ lub „rurki“, czasem 
— jeden z rodzajów dżemu. 
Czasem kasza manna, drożdże, 
musztarda. Odpowiedź ekspe­
dientki w sklepie spożywczym 
MHD czy WSS, jest krótka: 
„nie ma“.

niecznością staje się umieszczę- [ ki — tygodnie mijają, towar! warszawskich obszerny wvbór
a i towarów, które powinny leżećnie w biurze sprzedaży hurtów- j  leży w magazynach detalu,

m kilku oszklonych szaf z prób-1 dyrekcja MHD zamiast zajmo-jjak najdalej od słonecznegobla- 
kami towarów, ułatwią one pra-1 wać się detaliczną sprzedażą I sku. Np. w sklepie WSS nr 251 

inaczej | ceresu —- robi wszystko co mo-j przy uł. Mokotowskiej (25 czer-cę zaopatrzeniowcom,
bowiem — ginie z oczu »sorty.-1 że, aby sprzedać go hurtem j wca) grzały się w słońcu dzie- 
ment towarów. Z oczu detali-JWZG i stołówkom. W sklepach j siątki butelek różnych

ceresu nie ma...sty i z oczu hurtownika.
c . , W biurze sprzedaży hurtowni

■,?P?.r°iJ,eSZC.Ze »eS skle-1 wojewódzkiego przedsiębior-

. win, to­
piły się słodycze i dżemy. Kie-

Hurt — trzeba tu powiedzieć I dyż wreszcie warszawska dv-

przy |pow w Warszawie, gdzie perso-i stwa hurtu spożywczego F. Ł, 
i e ^  krotką odpowiedzią po*; ul. Prądzvnskiego jest wzorcow 
krywa lekceważenie podstawo-) nia artykułów spożywczych. S?

obowiązany jest: ¡ strybucja zdobędzie się albo
a) dbać, by opakowanie to- j na atrapy albo na markizy? Co 

waru odpowiadało wymogom i drożej kosztuje: atrapy i marki-

weg» o to w te ta  uspołecznione, i w ' . i  i S fe p , dok,u-! J S S Ł T L S S
go sklepu detalicznego: posła-¡rów. Ale wiele z tvch tow aró w : dnie w inki cnosńh irst on „ 1^ ™ , °  >' , hdnT u

zy — czy zepsute towary, któ-

dania znego: posła-1 rów. Ale wiele z tych towarów j dnie, w jaki sposób jest on i warszawskiim ciągle jest za du-

*
zo? A obok kosztów pamiętać 
przecież trzeba o konsumencie,

• A ,?!?r^fra«gI?1<in» PÍsma dyrek' ; który kupując np. skwainiaté

i ----------
Proce

naci nowymi filmami
Na W y b rzeżu  w okolicy  Łeby 

ro zp o czę to  zd ję c ia  p len e ro w e  do 
film u „O pow ieić  a t la n ty c k a “ , reali- 

i zow anego  p t'zez reź . W andę J a k u ­
bow ską. G łów nym  o p e ra to re m  jes t 
S tan isław  W ohl. S c e n a r iu sz  o p ra ­
cow any  zo śta ł n a  p o d staw ie  o p o ­
w iad an ia  M irosław a Ż uław skiego.

E k ipa  re a liz a to rs k a  film u »Po­
k o le n ie “ , re ż y se ro w a n e g o  p rzez  
A n d rze ja  W ajdę, zak o ń cz y ła  zd ję ­
c ia  p len e ro w e  na  te re n ie  W arsz a ­
wy. O becnie ek ip a  tego  film u, k tó ­
ry  jest a d a p ta c ją  opow ieści B. 
C z e sz k i,. n a k rę c a  zd jęc ia  w a te lie r

Na u k o ń czen iu  z n a jd u ją  się 
zd jęc ia  do  d o k u m e n ta ln e g o  r e p o r ­
tażu  film ow ego „W ydobyw anie 
w ra k a “ . Film ten  rea lizow any  
p rz e z  reż. St.. M ożdżeńskiego. 
k tó ry  je s t je d n o c z e śn ie  au to rem  
sc e n a r iu s z a , u k aże  w ielk ie pośw ię­
cen ie  załogi P o lsk iego  R atow nic­
tw a M orskiego, k łó ra  rnim o d u ­
żych  tru d n o śc i w ydobyw a w ra k  z ' 
d n a  m orza . Z d jęc ia  ro b ią  M. Wie- \ 
s io łek  i J. Sow iński.

, w , sprzedaży pełnego 1 dawno już... nie ma w magazy- ( pakowany 
, ortymentu towarów. Smutną ¡nach. Kilka miesięcy temu wło-

siawę np. uzyskał sklep z arty-1 żono bowiem te próbki do A oto ____ r ___
¡¡■uiarni spożywczymi MHD nr 45. oszklonych szaf, zamknięto sza-; cji MHD Artykułami Spożyw- ( od siońca w';
h ru ' ♦ ’ TargoweJ Wiecznie jfy na kłódki i koniec. Tak to czymi — Śródmieście, do Sto-1 sze nie

ak tu rozmaitych towarów: ] w praktyce wygląda dbałość tecznego przedsiębiorstwa Tran- ( zaufante do sprzedawanych
jak me kaszy manny io oleju czy ; hurtu o przedstawienie detalo-! sportowego- ' ■ sprzedawanych
dżemu a zdarzył się nawet ' .................wi asortymentu posiadanych to­

warów.
„...sklep tir 457, przy u!. Bra-, 

( ckiej, otrzymał za mato herbat- 
W handlu detalicznym wielką; ników, które w większej ilości 
1---- J“ .... ......... '------- !* *----- dostarczono do sklepu nr 20...

... . -----7- się
dzień, gdy zabrakło... cukru,, 
ktorego przecież jest wszędzie |
pod dostatkiem. Drożdży w j rolę odgrywa opakowanie towa 
sklepie MHD przy uł. Piwnej i ru. A hurt warszawski dalej 
i musztardy w sklepie MHD j zdaje się nie dostrzegać wagi 
nr 118 przy ul. Puławskiej 134 tej sprawy. W magazynach 
— także od dłuższego czasu ku-1 wPHS przy ul. Stalowej 77 cią- j zawiera skrzynka.” 
pic nie można. I gle jeszcze można spotkać ma-j „Widzi mi się“

no traci po pierw­
sze pieniądze a po drugie —

wy­
robów.

W sklepach nierzadko też by­
wa niechlujnie. W bałaganie

Asortymentowe „dziury“, wjkarony... w proszku, znajdujące 
zaopatrzeniu sklepów z artyku- j się w kartonach z cienkiej tek- 
.ami spożywczymi od lat nie-1 tury nie zabezpieczającej kru- 
mal zajmują stałą pozycję na i chego towaru. Niedawno też np. 
liście niedociągnięć warszaw-¡dyrekcja Miejskiego Handlu De- 
skiego handlu. Nie' umniejsza- 1 talicznego Pieczywem i Nabią- 
jąc \y niczym winy personelu łem zakupiła ceres. Magazyn 
sklepów — w stołecznym obro- wydal ceres w paczkach po 10 
cie towarowym szwankują nie- j i więcej kilogramów, zamiast, 
wątpliwie niektóre inne jeszcze po prostu — w kostkach. I mi-

i- niechlujstwie Celują m. in. 
x, . . ■ . . -i sklep MHD nr 77 z pieczywem
Nagm nne są rown.sz wypad-¡ przy ul. Pięknej 39 i sklep z 

k), ze sklep żąda np. 30 słoików artykułami spożywczymi nr 102 
dzemn a otrzymuje 60, bo tyle (przy ul. Czerniakowskiej 178.

*
a właściwiej Dużo przybywa mieszkań- 

,\vozj mi się“ konwojentów | com Warszawy nowych placó- 
transportu warszawskiego han-(wek handlowych. Pięknie wy-
d!u to rzec można „epopeja“ j posażonych, dobrze zaopatrzo-

ogniwa.
Kiedy magazynów hurtowych 

jest kilka, gdy są one rozmiesz­
czone w różnych, odległych od

rno, że sklepy, dyrekcja MHD 
a nawet wydział handlu prezy­
dium St. Rady Narodowej in­
terweniowały w hurtowni o

siebie punktach miasta —' ko-1 wymianę paczek ceresu na kost-

sama w sobie. Wypada tu więc | nych. I nie brak też stolicy ta- 
zapytać: czy Centralny Zarząd ¡kich sklepów, które od lat już 
Transportu (podległy Minister- cieszą się — i słusznie — do- 
stwu Handlu Wewnętrznego) i brą stawą rzetelnego stosunku 
po to przejmuje obecnie tran- ‘ ' ~
sport od przedsiębiorstw han­
dlowych, aby sklepy dalej otrzy­
mywały nie to czego potrzebują 
i czego żądają?

*
Czerwcowe upały przychwy 

ciły na wystawach sklepów j

do nabywcy. Bywa jednak, ze 
dobrą pracę tych placówek prze­
słania konsumentowi obraz skle­
pów źle zaopatrzonych i źle 

j utrzymanych. I o tej sprawie 
| powinni pamiętać pracownicy 
j detalu, hurtu i transportu.

f»/>;
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

Dobre wyniki pływaków ZSRR i NRD 
na pływalniach Tbilisi i Odessy
Klemińska — druga, Gremlowski — czwarty

TB ILISI (tel. wł.). W sobotę roz­
poczęły się w  Tbilisi m iędzynaro ­
dowe zaw ody pływ ackie, w k tórych  
w zięli udział także nasi zaw odnicy 
i zaw odniczki. Polacy  p rzybyli na 
k ró tk o  przed  rozpoczęciem  im p re­
zy.

W Tbilisi je s t obecnie gorąco, 
te m p e ra tu ra  dochodzi do 40 stop­
ni powyżej zera. T em p era tu ra  w o­
dy dochodzi do 25 stopni. W tych 
w aru n k ach  w yniki uzyskane w 
p ierw szym  dniu  zaw odów  uw ażać 
należy  za bardzo dobre. K onku­
ren c je  odbyw ają  się na  basenie 
Dynam o.

W sobotę odbyły  się następu jące  
k o n k u re n c je ^

200 m etrów  sty lem  klasycznym  
kobie t: 1) B a rth  — NRD — 2:58,5.
2) Subrow a — CSR — 3:01,9 (no­
w y rekord  Czechosłow acji), 3) K li­
now a — ZSRR — 3:05,5, 4) G ryka—
Polska — 3: «7.0.

100 m etrów  dow olnym  m ężczyzn:
I) Biełodied — ZSRR — 59,2. 2) Ba- 
łand in  — ZSRR — 59,3, 3) K urennoi
— ZSRR — 59,5, 4) Bogaczów —
ZSRR — 59,7, 5) E m inen t — F ran ­
c ja  1:00,2, 6—7) Tołkaczew skl —
Polska i Eddasi — ZSRR — 1:00.3,
II) M roczkow ski — Polska — 1:01,7.

100 m etrów  n a  w znak m ężczyzn:
1) Sołowiow — ZSRR — 1:03,4. 2)
Baczik — CSR — 1:08.5, 3) Wiolla3
— F ran c ja  — 1:10,5, 4) K uw aldin— j 
ZSRR — 1:10,5, 5) M atw iejew  — j 
ZSRR — 1:10,5, 6) Jaśkiew icz — Pol- ! 
ska — 1:11,0, 7) S aha jd u k  — ZSRR i
— 1:11,3, 8) Ł opatin  — ZSRR — !
1:11,8, 9) L u tom ski — Polska — j

100 m etrów  na w znak kobie t: l) I 
Schneider — NRD — 1:18,2, 2) Mo- i 
skw ina — ZSRR — 1:19,5, 3) Olej-
n ikow a — Polska — 1:21,1, 4) R ein- }
tam  — ZSRR — 1:22,7.

Z biegów, w  k tó ry ch  Polacy u- 4:48,5. Ł aw rynienko  p rzybył na  m e- 
działu n ie b rali, sensacy jny  prze- { tę  w  jednakow ym  czasie z B adiurą
bieg m iał w yścig na  200 m etrów  j (ĆSR) — 4:50,3. N astępny  był G rem -
sty lem  k lasycznym  m ężczyzn, w j lowski (Polska) — 4:51,5. 
k tó rym  zw yciężył B odinger — NRD Na dystansie 200 m  st. m ot. m ęż- 
w czasie 2:42.0. D rugim  był Enke— i czyzn zw yciężył reko rd z is ta  ZSRR

W biegu na 100 m etrów  dow olnym  
kobie t — pierw sze trzy  m iejsca za­
jęły  zaw odniczki NRD, a m ianow i­
cie Szu Iz w czasie 1:09,8, B astelt w 
czasie 1:11,2, Ro.th w czasie 1:12,2, 
a czw artą była A w diejew a w czasie 
1:12,3.

Z Moskwy od naszej ekspedycji 
pływ ackiej oddzieliła się Chrząsz- 
czówna. k tó ra  z tren e re m  W ró­
blem  Udała się do Odessy, gdzie 
odbyw ają się zaw ody w skokach 
z tram poliny .

K o nkurencja  okazała się bardzo 
silna. Ja k  ju ż  podaw aliśm y dwa 
pierw sze m iejsca za ję ły  zaw odnicz­
ki radzieckie K ru tkow a i 2igało- 
w a, a dopiero na trzeciej pozycji 
była m istrzyn i E uropy  — M ady 
M oreau, k tó ra  p rzed  tygodniem  w 
P aryżu pokonała W ęgierkę Zagot, 
osiągając 139 punktów .

Zaznaczyć trzeba , że spóźniony 
p rzy jazd  uniem ożliw ił Chrząszczów- 
n ie  zapoznanie się z tram poliną, 
k tó ra  posiadała deskę o zupełnie 
odm iennej sprężystości aniżeli de­
ska na AW F-ie.

W d rug im  dniu m iędzynarodo­
w ych zaw odów  pływ ackich w T bili­
si rozegrano w yścigi na 200 m  st. 
m ot., 400 m st. dow olnym  m ężczyzn, 
100 m  st. mot. kob ie t oraz sz tafety  
4x100 m  st. zm. k ob ie t i m ężczyzn.

S ta rtu jąc a  na 100 m  st. m ot. K le­
m ińska zajęła d rugie  m iejsce w 
czasie 1:23,9, za Szubrow ą (ZSRR) 
1:22.8. T rzecia była Połygałow a 
(ZSRR).

E m ocjonującą w alkę w  wyścigu 
na 490 m st. dow., m ężczyzn — 
stoczyli najlepsi pływ acy ZSRR, 
CSR i NRD oraz rekordz ista  Pol­
ski G rem low ski. D oborow ą staw kę 
od s ta r tu  p row adził Ł aw rynienko  
(ZSRR), jed n ak  po osta tn im  na­
w rocie m inął go A bow ian, k tó ry  
za ją ł pierw sze m iejsce w  czasi

17 bm. rozpoczyna się w Warszawie 
II Ogólnopolska Spartakiada

NRD — 2:44.6. Trzeci był Ku ka­
rłów  — ZSRR — 2:40,2. Z nany żab- 
karz  czechosłow acki Skovajsa za­
ją ł p ią te  m iejsce w  czasie 2:49.5. a 
m istrz  św ia ta  M inaszkin — ZSRR—

! — M artyńczyk — 2:35,6, przed  Bo- 
i risenko (ZSRR) i V olm anem  (NRD).
I Sztafetę  4x100 m  st. zm. m ężczyzn 
j w ygrał pierw szy zespół ZSRR — 

4:31.5 p rzed  CSR — 4:34,8 i NRD —
k tó ry  był wryraźn ie  n iedysponow a- I 4:36,6. W k o n k u ren c ji kob ie t zwy- 
ny  — zala ł dw unaste  m iejsce w ciężyły rów nież zaw odniczki ra- 
czasie 2:52,8. I dzieckie. (gr.)

M iędzynarodowy turniej tenisow y w Sopocie
SOPOT. Na cen tra lnych  ko rtach  

tenisow ych w Sopocie rozpoczął się 
w  niedzielę 11 bm . m iędzynarodow y 
m łodzieżow y tu rn ie j ż udziałem  za­
w odników  W ęgier, Czechosłowacji, 
NRD i Polski. B ułgarzy jeszcze nie 
przybyli 1 spodziew ani są dopiero 
w e w torek .

W p ierw szym  dniu  zaw odów  du­
żą niespodziankę spraw ił G ąslorek 
(Poznań) zw yciężając U nverdrossa 
(NRD) — 6:3, 6:2, 4:6, 7:5. Z zaw od­
ników  polskich  zaw iedli M ajew ski

(Sopot), k tó ry  p rzeg ra ł z  Schoen- 
bo rnem  (CSR) — 4:6, 3:6, 3:6 oraz 
M arcin  (Gliwice), k tó ry  w skutek  
błędów  w  grze p rzy  siatce uległ 
Rakost (Rum unia) — 2:6, 7:9, 6:8. 
Pozostałe w ynik i: K alovs (CSR) — 
Osadca 6:2, 6:2, 6:2; Z entai (Węgry)
— Słom ski — 6:2, 6:1, 1:6; W ilczek
— A ndrzejczak — ,6:2, 6:4, 6:1; To­
m aszew ska — Szerenkow ska — 6:4, 
6:0; P io trow ski — Naum ow icz — 
7:5, 6:1, 6:2.

Unia nadal paodownikiem ligi żużlowej
W ko le jnych  spo tkan iach  o m i­

strzostw o ligi żużlowej rozegranych 
11 bm ., uzyskano n as tęp u jące  w y­
n ik i:

w  Lesznie — U nia — w łó k n ia rz  
31:22.

w  W arszawie — B udow lani — Ko­
le ja rz  27:26.

w  Św iętochłow icach — S tal — 
CWKS 18:36.

w Łodzi — Ogniwo—G w ardia
29:25.

we W rocławiu — Spójnia—G órnik  
40:14.

W tabeli prow adzi nadal bez po­
rażki Unia.

Ko trolne zawody lekkoatletów ZS Gwardia
We W rocław iu odbyły  się kon tro l- ; 

ne  zaw ody lekkoatletyczne ZS j 
G w ardia, podczas k tó rych  G rodec- ; 
ka  z K rakow a w  biegu na  400 m u- 1 
zyskała czas lepszy od rek o rd u  P o l­

ski — 58,9. B aranow ski z Poznania 
p rzebiegł 100 m w  10,9, a na  200 m 
uzyskał — 22 sek. Rusinów na z 
G dańską uzyskała  w k u li — 11,95 m.

Ze sporiu zagranicznego
MOSKWA, P rzodow nik  m istrzostw  

p iłkarsk ich  ZSRR — D ynam o Mo­
skw a pokonał L okom otiv C harków  
3:1 (1:1). Po zw ycięstw ie tym  D yna­
m o um ocniło sw ą pozycję przodow ­
n ik a  rozgryw ek — 24 p k t. N a d ru ­
gim  m iejscu  jes t nad a l S p artak  
M ińsk — 21 pk t.•j.

KOPENHAGA. W półfinałow ym  
m eczu tenisow ym  o P u c h a r  Davisa 
(strefy  eu ropejsk ie j)  F ra n c ja  p ro ­
w adzi w m eczu z D anią 2:1.

*
MOSKWA. N a stadionie  D ynam o 

w  M oskwie odbyło się tow arzyskie 
spotkanie  p iłk arsk ie  m iedzy p rze­
byw ającą  w  ZSRR rep rezen tac ją

N orw egii a S partak iem  Moskwa. 
Mecz zakończył się zdecydow anym  
zw ycięstw em  S p artak a  6:2.

*
WIEDEN. Szereg w ysokich zw y­

cięstw  odniósł p rzebyw ający  w 
W iedniu rep rezen tacy jn y  zespół 
koszykarek  L en ingradu . P okonały  
one w ielokro tnego  m istrza  A ustrii 
— drużynę k lubu  sportow ego M ini­
ste rstw a H andlu 66:36 oraz  zespoły 
U nion N ibelungen — 104:23 i W ie­
deńskiego K lubu Sportow ego — 
94:20.

10 bm. radzieck ie  koszykark i ro­
zegrały  spo tkan ie  z rep rezen tac ją  
W iednia, odnosząc i tym  razem  w y­
sokie zw ycięstw o — 72:24.

S p artak iad a  w  W arszaw ie będzie 
podsum ow aniem  w ielk iego w ysił­
ku  ja k i włożyli, w  o k resie  poprze­
dzającym  je j rozpoczęcie, sportow ­
cy i ak tyw  sportow y w upow szech­
nienie  k u ltu ry  fizycznej i podn ie­
sienie poziomu sportu . W yrazem  
tego były  elim inacje , k tó re  objęły  
członków podstaw ow ych ogniw  n a ­
szego sportu  — kół sportow ych 
przy  zak ładach  pracy , zespołów 
sportow ych na wsi, ogniw  sporto ­
w ych w szkołach, na w yższych uczel­
n iach  i w jednostkach  w ojskow ych.

We w szystk ich  gałęziach sportu , 
ob ię tych  program em  sp artak iady , 
odbyły  się m istrzostw a zrzeszeń, 
grom adząc na s ta rc ie  nie ty lko  do­
św iadczonych zaw odników , ale ró ­
wnież tych , k tó rzy  rozpoczęli k a ­
rie rę  sportow ą w spartak iad ach  za­
kładow ych. I te w łaśnie u jaw n iły  
w iele cennych ta len tów  oraz  p rzy ­
czyniły się w  dużym  stopniu  do 
spopularyzow ania ruchu  sportow e­
go.

Na sta rc ie  II sp a rtak iad y  szkół 
M inisterstw a O św iaty stanęła  m ło­
dzież w yłoniona spośród 200.000 
członków SKS-ów, w sp artak iadzie  
LZS w B iałym stoku uczestniczyli 
sportow cy w iejscy, k tó rzy  osiągnę­
li najlepsze w ynik i w śród  praw ie 
półm ilionow ej rzeszy LZS-owców. 
S p artak iada  Z ryw u, pierw sza w 
dziejach  tego m łodego zrzeszenia, 
poprzedzona była elim inacjam i
150.000 uczniów  szkół zawodowych. 
IV m istrzostw a AZS w  Poznaniu 
zgrom adziły  najlepszych spośród
56.000 studen tów  _ sportow ców . Mi­
strzostw a W ojska Polskiego po­
przedziły  elim inacje  rozegrane we 
w szystk ich  jednostkach . P rzyniosły 
one osiem naście reko rdów  Polski. 
W yżej w ym ienione im prezy  znacz­
nie ożywiły, podniosły na wyższy 
poziom  sportu  pracę  aktyw istów  
sportow ych, trenerów , in s tru k to ­
rów  ł nauczycieli w. f. oraz uzbroi­
ły  ich w nowe dośw iadczenia.

P rzed w ystępem  w  W arszaw ie 
czołówka sportow a poszczególnych 
pionów  sz lifu je  sw oją fo rm ę pod 
opieką najlepszych  trenerów . W ie­
lu sportow ców  przebyw a ju ż  w  sto ­
licy.

P rzy  ul. E lb ląskiej zieleni się od 
dressów  LZS-owców. J e s t  ich  tu  
1306. Zadanie przed  n im i n iełatw e: 
dać pokaz m asow y sk ład a jący  się 
z k ilk u  elem entów  o b razu jących  
pracę  ro ln ika , ja k  koszenie, w iąza­
nie snopków , u k ład an ie  stogów  itp. 
W skład  zespołu poza g im nastyka­
m i w chodzi ba le t, g hó r i o rk iestra .

Od w czesnych godzin rannych , 
n iek iedy  w czasie padającego  de­
szczu, młodzież w iejska p rzeprow a­
dza in tensyw ne ćw iczenia i tren in ­
gi. Zapał z jak im  ćw iczy pozwala 
przypuszczać, że pokaz m asowy 
LZS będzie sta ł na odpow iednim  
poziom ie i da sportow com  wsi szan­
se w alki o palm ę p ierw szeństw a w 
te j k o n k u ren c ji spartak iady .

K ierow nictw o m iasteczka sporto ­
wego LZS, m im o naw ału  pracy, nie 
zapom ina o  zajęciach  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ych. G odziny popołudnio­
we, w olne od ćwiczeń są w ykorzy­
styw ane na prasów ki, pogadanki, 
w ycieczki po W arszaw ie i inne 
rozryw ki. W ielu sportow ców  bie­
rze udział w  ku rsie  o rgan izato rów  
SPO.

Od rozpoczęcia najw iększej w h isto rii polskiego sportu  Im prezy 
— II Ogólnopolskiej S p artak iad y  dzielą nas ty lk o  dni. Już  w so­
botę 17 bm. p iękn ie udekorow ane stad iony , p ływ alnie i hale spor­
tow e stolicy w ypełni ponad 6.000 najlepszych sportow ców  re p re ­
zen tan tów  w szystk ich  zrzeszeń, ich  po jed y n k i o ty tu ły  m istrzów 
Polski obserw ow ać będą z try b u n  se tk i tysięcy  widzów, za w yni­
kam i śledzić będzie cała opinia sportow a naszego k ra ju , spodzie­
w ając się, że poziom zawodów oraz osiągane przez sportowców 
rezu lta ty  godne będą w ielkiego św ię ta  — D ziesięciolecia Ludow ej 
Polski.

Co chw ila n ap ływ ają  do k ierow ­
nictw a CWKS m eldunki ze zgrupo­
w ań tren ingow ych , na k tó rych  350 
zaw odników  w ojskow ych n ab iera  
osta tn iego  szlifu przed spartak iadą .

L ekkoatlec i zgrupow ani są w  
W arszaw ie. O piekują się n im i t r e ­
nerzy  D rużbiak, G rzanka i Mućko. 
W stolicy przygotow ują się rów ­
nież pływ acy, w aterpoliści, koszy­
k arze  i  kolarze. Z ajęciam i p ływ a­
ków  na basenie CWKS k ie ru je  tr e ­
n er W ieliński, a w aterpo listów  Czu- 
persk i. T ren er U latow ski zadow olo­
ny je s t z fo rm y  koszykarzy , zn a j­
du jących się pod jego opieką. K o­
larzy  w ojskow ych m ożna codzien­
nie spotkać na szosach podw ar­
szaw skich, gdzie ćwiczą pod k ie ­
ru n k iem  K apiaka i Rzeźnickiego. 
Pozostałe zgrupow ania sportow ców  
CWKS zn a jd u ją  się poza W arsza­
wą. W R em bertow ie zainstalow ali 
się strzelcy , w C etniew ie p racu je  
z bokseram i F elik s Sztam , a n a j­
bliższym i ich sąsiadam i w  Gdyni 
są zapaśnicy, ciężarow cy i s ia tk a ­
rze. G im nastycy przygotow ują się 
w Je len iej Górze, szerm ierzam i o- 
p iek u je  się we W rocław iu m jr. 
F ok t i p iłkarzam i tre n e r  G órski w 
G órn iku  koło Zakopanego.

Ja k  w iadom o w  czasie sp a rtak ia ­
dy rozegrana będzie o sta tn ia  faza 
p iłkarsk iego  P u ch aru  Polski — pół­
fina ły  i finał. W m eczach p ó łfina­
łow ych CWKS spotka się z w ar­
szaw ską G w ardią, a S tal Sosnowiec 
z G w ardią K raków . K to będzie fi­
n a lis tą  zobaczym y za k ilk a  dni.

W arto przypom nieć, że zdobyw ­
ca P u ch aru  Polski o trzy m u je  ty tu ł 
p iłkarsk iego  m istrza Polski, bo­
w iem  rozgryw ki ligowe są ty lko  
m istrzostw am i ligi.

Sportow cy ośm iu zw iązkow ych 
zrzeszeń sportow ych  zakończyli 
niedaw no p rzedosta tn i e tap  p rzy ­
gotow ań przed  sta rtem  w  W arsza­
wie. Były n im  cen tra lne  m istrzo ­
stw a zrzeszeń, w k tórych  uczest­
niczyło ponad  10 tysięcy  zaw odni­
ków. Obecnie najlepsi z n ich  tr e ­
n u ją  w  m acierzystych  zrzeszeniach 
lub p rzeb y w ają  na  zgrupow aniach 
cen tra lnych . M. in. bokserzy  pod­
noszą sw e kw alifikacje  w W ejhe­
row ie. W W ałczu i Spalę pod k ie­
runk iem  36 trenerów  czyni o sta t­
nie przygotow ania czołów ka lekko­
a tle tyczna  sk ładająca  się z 130 za­
w odników  i  98 zaw odniczek. w  
W arszaw ie do m asowego pokazu 
ćw iczy 1080 związkow ców.

N ajlepsi zaw odnicy Zrzeszenia 
Sportow ego G w ardia rep re z e n tu ją ­
cy 10 dyscyplin  sportow ych tren u ją  
do Ogólnopolskiej S p artak iady  w 
Je len ie j Górze, Sclborow icach. T u­
szynie. W rocławiu i w W arszawie. 
O sta tn ie  m istrzostw a zrzeszenia 
wyfcazały, że gw ardziści odegrać

pow inni pow ażną ro lę w  sp a rta ­
kiadzie. Zobaczym y ich na sta rc ie  
około cz terystu  pięćdziesięciu, nie 
licząc uczestn ików  pokazu m aso­
wego.

N ajm łodszą spośród sta rtu jący ch  
będzie rep rezen tac ja  ZS Zryw . 
W iększość sportow ców  tego zrze­
szenia nie p rzekroczy ła  18 roku ży­
cia. Ja k  w ykaza ły  tegoroczne sp a r­
tak iad y  szkolne, rejonow e, w oje­
w ódzkie o raz cen tra ln a  w Z abrzu 
w śród 180-tysięcznej rzeszy zry- 
wowców je s t  w iele ob iecujących 
talentów .

O becnie sportow cy Zryw u, podo­
bnie ja k  innych  zrzeszeń, p rzeby­
w ają  na zgrupow aniach przygoto­
w aw czych. W śród nich znajdu je  się 
800-osobowa g rupa gim nastyków , 
k tó ra  da pokaz masowy. Od 15 bm. 
ZS Z ryw  zg ru p u je  swoich re p re ­
zentantów  w W arszawie. Z am iesz­
k a ją  oni w in te rn ac ie  m iędzyszkol­
nym  p rzy  u l. D ługiej.

Po raz p ierw szy wezm ą udział w 
sp artak iadzie  członkowie ZS S ta rt, 
k tó rzy  zakończyli niedaw no cztero­

dniow e m istrzostw a swego zrzesze­
n ia  w  L ublin ie. Po obozach przy­
gotow aw czych w Zalew ie (woj. ol­
sztyńskie), w P uław ach i Siedlisz­
czach ok. 700 rep rezen tan tó w  S ta r­
tu  (łącznie z uczestn ikam i pokazu 
masowego) w ystąp i na  sp a rta k ia ­
dzie w stolicy.

*
Rozgryw ki II  O gólnopolskiej 

S p artak iad y  będą odbyw ać się na 
następu jących  stadionach:

S tadion W ojska Polskiego — o- 
t w arcie i zam knięcie sp artak iady , 
lekk o a tle ty k a , m asow e pokazy gi­
m nastyczne;

k o rty  CWKS — sia tków ka i  ko ­
szyków ka;

p ływ aln ia  CWKS — pływ anie i 
p iłka w odna;

h a la  MDK — gim nastyka; 
h a la  G w ardii — boks; 
h a la  K olejarza — zapasy  1 pod­

noszenie ciężarów ; 
h a la  AWF — szerm ierka; 
strze ln ica  na  B ielanach — strze ­

lanie do rzutków ;
na szosie obok strze ln icy  n a  B ie­

lanach  s ta r t  i m eta w yścigu k o la r­
skiego na  200 km.

Poza W arszaw ą odbędzie się 
strze lan ie  z broni m ałokalibrow ej i 
w ojskow ej w e W rocławiu oraz  ko­
larsk i w yścig drużynow y na 100 km  
na h istorycznej trasie  L ub lin  — 
Chełm  — Lublin.

W ram ach  sp a rtak iad y  odbędą 
się jak o  n iepunktow ane im prezy 
półfina ły  i f inał o P u ch a r Polski 
w  piłce nożnej.

w S  T  O  ,L  I  C  Y

N i e d z i e l a  w W a r s z a w i e
Po kilku dniach deszczowych 

ubiegła niedziela już od rana 
przywitała stolicę ładną słonecz­
ną pogodą. Nic więc dziwnego, 
że tysiące warszawiaków z 
dziećmi i pokaźnymi paczkami 
z żywnością wyruszyło za mia­
sto: statkiem lub tram wajem  do 
Młocin i na Bielany, do Powsi­
na, do Leśnej Podkowy, Kon­
stancina, ośrodków wypoczyn­
kowych WRZZ Buchnika, Anina 
i Otrębusów. Tłoczno było na 
plaży miejskie] i w parkach.

Na Bielanach dużym powo­
dzeniem cieszył się koncert eki­
py Artosu, a po nim konkurs 
muzyczny. Jak  zwykle zapełnio­
ny był przez cały dzień taran 
sportowy.

W godzinach popołudniowych 
mieszkańcy Woli, Sadyby, Mo­
kotowa i Ochoty spotkali się na 
odbywających się w ich dziel­
nicach zabawach tanecznych. 
Podobna zabawa zorganizowa­
na była również w Centralnym 
Parku K ultury nad Wisłą, (kg)

Postęp robol j:rzy budowie Teatru Wielkiego 
Opery i Baletu

W ostatnich dniach, załoga 
ZBM-4, która wznosi kompleks 
budynków Teatru Wielkiego, O- 
pery i Baletu, wykonała w sta­
nie surowym budynek przezna­
czony dla szkoły baletowej. O- 
becnie trw ają tam prace wy­
kończeniowe. Wszystkie pomie­
szczenia szkoły baletowej otrzy­
m ają bardzo staranne wykoń­
czenie. W wielu salach, dla uzy­
skania lepszej akustyki, ściany 
zostaną wyłożone specjalnymi 
płytami.

Prace m urarskie i betomiar- 
skie prowadzone są w  skrzydle 
przeznaczonym dla Teatru Na­
rodowego. W najbliższym czasie 
rozpoczną się prace betoniarskie 
i m urarskie w częściach prze­
znaczonych dla. Teatru Wielkie­
go, Opery i Baletu. Obecnie wy­
konuje się ostatnie rysunki do­
kumentacji technicznej dla 
pierwszej fazy budowy właści­
wego Teatru Wielkiego.

(p)

Raid patrolowy LPŻ
wielkim egzaminem motorowców

Obok n  Ogólnopolskiej S p arta ­
k iady do najw iększych  j n a jb a r­
dziej a trak cy jn y ch  im prez sporto­
w ych organizow anych z okazji 10- 
lecia Polski Ludow ej należy Ogól­
nopolski M otocyklow y Raid P a tro ­
lowy. G ospodarzem  raidu, k tó ry  ro ­
zegrany będzie w dniach 14—21 lip- 
ca, je s t Sekcja  M otorowa C entra l­
nego K lubu LPŻ. T rasa długości 
ponad  2000 km  prow adzi z W ar­
szawy przez Olsztyn, Gdańsk, 
S łupsk, K oszalin, Kołobrzeg, Szcze­
cin, Gorzów, Z ieloną Górę, Je lenią  
Górę, W ałbrzych, W rocław, Stali- 
nogród, K raków , Nową Hutę, K iel­
ce, Sandom ierz do Lublina.

M otocykliści w alczyć będą w  dwu 
k o n k u ren c jach : zrzeszeniowej i
k lubow ej. W pierw szej o P uchar 
D ziesięciolecia Polski Ludowej — 
sta rtow ać będą zaw odnicy bardziej 
zaaw ansow ani, posiadający  i  l u b i ł  
licencję  sportow ą, natom iast w 
drugiej — o P u c h a r Zarządu Głów­
nego LPZ — m otocykliści m niej 
dośw iadczeni, m ający  n i  licencję.

W czasie trw an ia  raidu  ogólno­
polskiego odbędą się w e w szystkich 
w ojew ództw ach m otocyklow e zjaz­
dy gw iaździste dla m otorow ców  
LPŻ. U czestnicy ich  przyw iozą na 
trasę  z zakładów  pracy, od o rgan i­
zacji społecznych i kół Ligi P rzy ­
jació ł Ż ołnierza m eldunk i o pod ję­
tych ł w ykonanych zobow iązaniach 
dla uczczenia Św ięta Lipcowego. 
Te z kolei zabrane  zostaną przez 
patro le  raidu  głównego i p rzekaza­
ne uczestnikom  uroczystości Dzie­
sięciolecia w L ub lin ie .

Do LPŻ n ap ływ ają  codziennie 
m eldunki z poszczególnych w oje­
w ódzkich kom itetów  organ izacy j­
nych o stan ie  przygotow ań do zjaz­
dów  gw iaździstych. O becnie p rzodu­
jące  m iejsce w pracach  przygotow aw  
czych za jm uje  w oj. sta linogrodzkie, 
k tó re  zam eldow ało, że w zjazdach 
weźm ie udział ponad 1700 m otocy­
klistów , w  tym  w ielu czołowych 
górników , przodow ników  p racy  z 
hut, sta low ni i innych w ielk ich  za­
kładów  przem ysłow ych Śląska.

W pracach  przygotow aw czych do 
raidu  bierze udział w całym  k ra ju  
ponad 10.000 ak tyw istów  Ligi P rzy ­
jac ió ł Żołnierza. W ielka ta im p re­
za obsługiw ana będzie m. in. przez 
40 sam ochodów  i 12 rad iostacji 
kró tkofalow ych . Na całej trasie  za­
pew niona je s t trosk liw a opieka sa­
n itarna .

O rganizator raidu  przygotow ał dla 
jego uczestników  w iele a tra k c y j­
nych im prez. I tak  np. w Gdyni 
sportow cy zwiedzą C entralny  Klub 
M orski LPŻ, gdzie artyści Domu 
M arynark i W ojennej dadzą specja l­
ny w ystęp. W Szczecinie zaw odni­
cy zw iedzą urządzenia tego w iel­
kiego portu , we W rocław iu uczest­
ników  raidu  podejm ow ać będzie 
Dom W ojska Polskiego, a w L ubli­
n ie sportow cy uczestniczyć będą 
we w spaniałych obchodach Święta 
Lipcowego.

Do chwili obecnej nap łynęły  już 
zgłoszenia 67 trzyosobow ych p a ­
troli.

<b)

Wzrasta ilość wniosków racjonalizatorskich
Konferencje partyjno -  eko­

nomiczne, które odbywają się 
obecnie w warszawskich zakła­
dach pracy ożywiły znacznie ak­
tywność warszawskich załóg ro­
botniczych. Przejawia się to 
między innymi w poważnym 
wzroście ilości zgłaszanych 
wniosków racjonalizatorskich. 
I tak  na przykład w Zakładach 
im. Róży Luksemburg w ciągu 
miesiąca przygotowań do konfe­
rencji partyjno - ekonomicznej

zgłoszono tyle wniosków racjo­
nalizatorskich — ile w ciągu ca­
łego ubiegłego roku. Podobna 
sytuacja jest w zakładach im. 
K. Świerczewskiego i Kas­
przaka.

W Stołecznych Odlewniach 
Żeliwa złożono 10 wniosków ra ­
cjonalizatorskich, Zastosowanie 
ich przyniesie zakładom obniż­
kę kosztów własnych o ponad 
250 tysięcy złotych.

(sad)

Na „ T o r w a r z e *
Na „Torwarze“ n ikt się obec­

nie nie ślizga, są tu jednak pro­
wadzone intensywne prace bu­
dowlane. Po dwóch stronach lo­
dowiska wyrosły już m ury przy­
szłych pawilonów sportowych. 
Znajdą tu  się szatnie dla zawod­
ników, pomieszczenia adm ini­
stracyjne, specjalne lokale dla 
sprawozdawców radiowych, pra­
sowych i filmowych.

Nowe trybuny ziemne, które

zostaną tu zbudowane pomiesz­
czą około 12 tysięcy widzów, 
których dach zabezpieczy przed 
kapryśną pogodą,

W projekcie jest także wybu­
dowanie małego lodowiska tre­
ningowego. Budowniczowie 
„Torwaru“ przyrzekają, że try ­
buny czynne już będą w  bieżą­
cym sezonie zimowym, reszta u- 
rządzeń gotowa będzie w  roku 
następnym. (js)

W ycieczki krajoznawcze dla kolejarzy

Rok 1954 rokiem światowych rekordów 
lekkoatletycznych

L ekko a tle ty k a  św iatow a zrobiła w  . L andy 3:38.0. W kuli O 'B rien  uzy-

W br. DOKP w  Warszawie 
zorganizowała 90 wycieczek dla 
kolejarzy i ich rodzin. Korzy­
stało z nich ponad 4 tysiące o- 
sób. Wycieczki organizowane są 
dwa lub trzy razy w tygodniu. 
Trasa ich prowadzi do najpięk­
niejszych miejscowości w kraju.

Uczestnicy wycieczek m ają 
zapewniony nocleg i dobre wy­
żywienie. Przewodnicy PTTK 
oprowadzają uczestników wy­
cieczek po zabytkach, pokazują 
piękne okolice. Wycieczki te są 

bezpłatne.
(p)

Komunikat Wydziału Komun kacji Prezytl urn Ś tJ .H .

ty m  roku  o lbrzym i k ro k  naprzód. 
Sam ych ty lko  rekordów  św ia ta  po­
bitych lub w yrów nanych  zostało od 
stycznia do czerw ca dw adzieścia 
pięć, w ty m  16 m ężczyzn i 9 ko­
biet.

M ężczyźni: 100 jardów  — Hogan 
(A ustralia) 9,3 (reko rd  w yrów nany), 
100 m  — Hogan 10,2 (w yrów nany), 
1500 m  — B an n is te r (Anglia) 3:43.0 
(w yrów nany). Santee (USA) 3:42,8, 
L andy (A ustralia) 3:41.8. 5000 m  Z á­
top ek  (CSR) 13:57,2. 10000 m  Zátopek 
28:54,2. 1 m ila  B an n is te r 3:59,4 i

sk iw ał nas tęp u jące  rezu lta ty : 18,23 
— 18,42 — 18,43 1 13,54.

Padło  poza ty m  k ilka  rekordów  
w biegach sztafetow ych.

K obiety: 220 jardów  Jackson  (Au­
stralia) 24,2 (reko rd  w yrów nany), 
880 jardów  Kazi (W ęgry) 2:11,6, 1 m i­
la L eater 5:00,2 i 4:59,6, 880 jardów  
L eater 2:09,0. Skok w zw yż Czudina 
(ZSRR) 173 cm . Skok w dal W il­
liam s (Nowa Zelandia) 6,285 m. 
Oszczep K oniajew a (ZSRR) 53,56 i 
55,11. (s)

Jednym  z najładniejszych obiektów sportowych stolicy jest stadion Kolejarza przy ul. Konwiktorskiej. Rozegrane tu  b ę d ą  nie­
które konkurencje tegorocznej spartakiady. Na zdjęciu: fragm ent prac wykończeniowych przy elewacji budynku mieszczą­

cego halę gimnastyczną i pływalnię Foto  Nowosielski

Węgierscy lekkoatleci szlifują formę 
na mistrzostwa Europy w Szwajcarii

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z BUDAPESZTU)

Szachiści radzieccy prowadzą ze Szwecją 6:2

Celem  zapew nienia bezpieczeń­
stw a u dających  się na plaZę m ie j­
ską zostaje zam knię ty  dla ruchu 
pojazdów  kołow ych na okres letn i 
z w y ją tk iem  kom unikacji m iejsk iej 
W ał M iedzeszyński na  odcinku od 
ul. Jakubow skie j do u l. W ersal­
sk ie j.

W zw iązku z prow adzonym i ro ­
botami drogow ym i zostanie zam ­
kn ię ta  północno - zachodnia część 
ul. G rójeckiej na odcinku od al. 
Jerozolim skich do pl. N arutow icza 
ńa czas do dnia 9 sierpn ia  br. Ob­
jazd  ze Śródm ieścia w k ie ru n k u  O- 
kęcia u licam i Raszyńską, F iltrow ą, 
do G rójeckiej.

Narada tu, narada tam
O godzinie 9 n arada  w CZ MHD. 

O godzinie 10 w CHPD, a w Cen- 
trogalu  rów nież o godzinie 9. 
Na w szystkich obecność je d n e j.i 
te j sam ej osoby obow iązkow a.

7, 10. 15, 16 czerw ca n arad y  w 
W ydziale H andlu P rezydium  St. 
RN na  jeden  i ten  sam w ażny 
zresz tą  tem at — zaopatrzen ia  w 
pieczyw o. K olejno w inne  dni— 
n arady  w tejże in s ty tu c ji o zao­
patrzen iu  lub ja k  k to w oli, o nie- 
zaopatrzeniu  w napoje chłodzące. 
A potem  tak a  sam a p o rc ja  n arad  
nad n iem niej w ażnym  zagadnie­
niem  — obniżką kosztów w łas­
nych.

N arada tu , n a rad a  tam , a 
w szystkie pilne, już  zaraz, dziś. 
Dzwonią więc telefony, zdzierają  
gard ła  te lefon istk i dyk tu jące  n ie ­
zm iernie w ażne te lefonogram y z 
M inisterstw a H andlu  W ew nętrz-

* C entralnego Zarządu 
MHD, z wydziałów  i oddziałów 
handlu  prezydiów  rad  narodo­
w ych. z...

Z ebran i d y rek to rzy  m uszą b ie­
giem niem al udaw ać się z n a ra ­
dy na  naradę , aby chociaż zdążyć 
na  osta tn i punkt.

T aki je s t w olbrzym im  skrócie 
dzień p racy  k ierow ników  sto łe­
cznych przedsiębiorstw  handlo­
wych.

N arady, potok narad , gadulstwra 
i krasom ów stw a. T em aty  — 
trzeba  przyznać — czasem się 
zm ieniają. W nioski podejm ow ane 
na naradach  — nigdy. Wnioski 
pozostają zawsze n iezm ienne: — 
„T rzeba się w reszcie wziąć do re ­
alizacji postanow ień, trzeba  skoń­
czyć z gadaniem “ !

Oj, trzeba, trzeba!!! (kw)

SZTOKHOLM (tel. wł.). Po p ie rw ­
szej rundzie  m iędzypaństw ow ego 
m eczu szachowego ZSRR — Szwe­
cja prow adzą szachiści radzieccy 
6:2. W dogryw kach pięciu odłożo­
nych p a rtii uzyskano  n astępu jące

rezu lta ty : Sm ysłow  pokonał S tahl- 
berga. K eres w ygrał ze Stolzem  i 
B olesław ski z S ternerem . P artie  
P e tro sjan  — Goode i A w erbach — 
H oerberg  zakończyły się rem isem .

<*)

S Z A C H Y

Jeszcze n igdy  w ęgierscy  lekko­
atleci n ie  m ieli ta k  w ypełnionego 
k alendarzyka sportow ego, ja k  w  ro­
ku  bieżącym . Sezon rozpoczęli dość 
w cześnie, bo w  drugiej połowie 
kw ietn ia , rozgryw ając  m istrzostw a 
drużynow e zrzeszeń. W m istrzo­
stw ach ty ch  osiągnęli ja k  na  p ie rw .

ZADANIE „A*4 N r 105 
J. B erger, 1886 r.

M at w  2 pos. 
ZADANIE ..B44 N r 105.
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Powyższa pozycja pow stała w  p a r­
tii Reshevsky (USA) .— N ajdorf 
(A rgentyna), g ranej na  X O lim pia­

dzie Szachow ej w  H elsinkach w  r. 
1952. B iałe zagra ły  1. Se2. Czy czar­
ne  m ogą bić piona b2 (1... G:b2)?

PA RTIA  ANGIELSKA
g ran a  na  m iędzynarodow ym  tu rn ie ­

ju  w B ukareszcie, 1954 r.

B iałe:
KorcznoJ
(ZSRR)

1. c4 e5 2. Sc3 Sf6 3. g3 Gc5 (lep­
sze je s t 3... d5 w  duchu p a rtii an ­
gielskiej, lub  3... d6 z dalszym  g7—- 
g6 w duchu obrony  sta ro indy jsk ie j)  
4. Gg2 0—0 5. e3 We8 6. Sge2 Sc6 7. 
0—o d6 8. d4 Gb6 (nieco lepsze było
8.. . e:d4 9. e:d4 Gb6 itd.) 9. h3 
Gfa 10. d5 Sb8 11. g4 Gd7 12. Sg3 
h6 (poważne osłabienie skrzyd ła 
królew skiego; należało raczej grać
12.. . Wf8, zw alniając dla skoczka
pole e8) 13. Kh2 a5 14. f4 e:f4 15.
e:f4 Sh7 16. g5! Sa6 (natu ra ln ie  nie
16.. . h:g5 17. f:g5 S:g5 z pow odu 18. 
Hh5!) 17. g:h6 Hh4! (posunięcie to 
da je  czarnym  pew ne możliwości o- 
bronne; na to m iast po 17... g:h6 18. 
Hh5 Hf6 19. f5 1 20. Sce4 czarne by ­
łyby skazane na  zagładę) 18. f:g7 
Sf6 (teraz grozi 19... Sg4+ 20. K hl 
H:g3 21. h:g4 H h4+ itd. z w ygrana 
czarnych) 19. f5! Ge3 20. Sce4! S:e4 
21. S:e4 G :cl (i znów  nie w olno 21... 
W:e4 22. G:e4 H:e4 23. G:e3 H:e3 z 
pow odu 24. Hh5 He5-f- 25. H hl He4 f 
26. Wf3 K:g7 27. f6-f- z w ygraną  bia­
łych) 22. W :cl Sc5 23. Hg4! (naj­
szybsza droga do w ygranej — u p ro ­
szczenie pozycji i sprow adzenie p a r­
tii d o 'ła tw o  w ygranej końców ki)
23.. . W:e4 24. G:e4 H:g4 25: h:g4 S:el 
26, W cel Sc5 27. f6 Wc8 (a n ie 27... 
G:g4? gdyż po 28. Kg3! G dow. 29. 
W hl czarne n ie  m ogą ob ron ić się 
przed m atem ) 28. \V:e8+ G:e8 29. 
W el Ga4 30. We3! i czarne poddały 
się albow iem  nie m ają  one obrony 
przed groźbą 31. Wh3 i 32. Wh8 m at.

D oskonała p a rtia  zw ycięzcy tu r ­
n ie ju . KOVACS

szy s ta r t  szereg doskonałych w yn i­
ków . W spom nijm y ty lk o  k ilk a : F51- 
dessy skoczył w  dal 7,69 m , Vigh 
ustanow iła  now y rek o rd  w  rzucie 
oszczepem , osiągając 48 m , dysko- 
bolk i Seredi i Jozsane rzucały  regu_ 
la r  n ie  w  gran icach  42 m , m łody  M il 
ha ly fi popraw ił rek o rd  jun io rów  w 
k u li w yn ik iem  15,36 m, G aray  p rze­
b iegł 5 km  w  14; 13,4 b ijąc  Kovacsa, 
k tó ry  osiągnął czas 14;17,0, dyskobol 
K iics rzu c ił dyskiem  53,27 m.

N astępna p ró b a  w ęgiersk ich  le k ­
k oatle tów  odby ła  się  bezpośrednio 
p rzed  m iędzypaństw ow ym  sp o tk a­
n iem  p iłk arsk im  W ęgry — Anglia. 
Na zaw odach ty ch  ty  rakarz  Hom on- 
n ay  przeszedł w ysokość 4,25 m , a 
R ohonczy skoczyła wzwyż 156 cm. 
Poza ty m  sześciu zaw odników  prze­
biegło 800 m  poniżej 1;53. B ieg w y-, 
g ra ł B a rk an y i w  1;51,8.

W dnia-ch 29 i 30 m a ja  odbyły  się 
n a  S tad ion ie  Ludow ym  w  B uda­
peszcie p ierw sze tegoroczne zaw ody 
m iędzynarodow e, w  k tó ry ch  s ta r to ­
w ali tak że  Polacy.

W tydzień  później lekkoatlec i w ę­
gierscy pokonali w  Sofii rep re zen ­
tac ję  B ułgarii zarów no w  k o nku­
ren c ji m ężczyzn, ja k  i kob iet. Nie 
osiągnęli oni jed n ak  na  ty ch  zaw o­
dach sp ecja ln ie  dobrych  w yników  
w sku tek  n iesp rzy ja jących  w arunków  
atm osferycznych.

I  znów  po tygodniu  W ęgrzy pod­
ję li w alkę, ty m  razem  z lek k o a tle ­
tam i francusk im i. W w alce te j A da­
m ik  po w span iałym  biegu pobił 

j przedw ojenny  re k o rd  W ęgier na 
400 m , uzysk u jąc  czas 47,6. Jeszen- 
sky po raz  d ru g i w  ciągu dwóch 
tygodni pobił re k o rd  k ra jo w y  w 
biegu n a  3 km  z przeszkodam i. 
Czas now ego rek o rd u  8;50,6. Z ko ­
b iet należy  tu  w ym ien ić najlepszą 
lekkoatle tkę  w ęgierską G yarm attl, 
k tó ra  n a  80 m  pł. uzyskała  11,4 
oraz skoczyła w  dal 576 cm.

19 i  20 cżerw ca br. lekkoatleci 
węgierscy sta rtow ali^na  dw óch fron_ 
tach  — w  W arszavne i P radze. Na 
stadionie W ojska Polskiego dobrą 
fo rm ą zab łysnęli m. in. Foldessy, 
k tó ry  w ygrał k o n kurencję  skoku 
w  dal, osiągając 7,37 m , C serm ak

— zdobyw ca pierw szego m iejsca w 
rzucie  m łotem  (61,09), K lics — n a j­
lepszy dyskobol zaw odów  (51,69) 
oraz G yarm atti, k tó ra  w yrów nała 
re k o rd  swego k ra ju  n a  80 m p i  
w ynik iem  11,3.

L ip iec rozpoczęli lekkoatlec i nad- 
d unajscy  sta rtem  w  m iędzypaństw o­
w ym  spotkaniu  z CSR n a  Stadionie 
Ludow ym  w B udapeszcie. S potka­
n ie  to  rozstrzygnęli oni zarów no w 
k o n k u ren c ji kobiet ja k  i  m ężczyzn 
na  sw oją korzyść. 35 tysięcy  widzów 
zeb ranych  na  s tad ion ie  budapesz­
teńsk im  było św iadkam i n ie  lada 
sensacji, k iedy to K ovacs, po w spa­
n ia łym  finiszu pokonał w biegu na 
10 km  rekordzistę św ia ta  Zatopka, 
uzysk u jąc  doskonały czas — 29;09,0. 
Ih a ro s również n iespodziew anie 
zw yciężył Ju n g w irth a  na 1500 m, 
w yprzedzając go o 0,2 sek., W ęgier 
pobił w  tym  biegu rek o rd  swego 
k ra ju  — 3;46,4. W d rug im  dniu tego 
m eczu Klics pobił rek o rd  E uropy 
w  rzucie  dyskiem  — 55,79 m , K o­
v a r  skoczył wzwyż 197 cm, a Szabo 
b y ł w  biegu na 5 km  drug i za Za- 
topk iem  zaledw ie o  0,2 sekundy .

N astępn ie przychodzą akadem ickie 
m istrzostw a św iata w  Budapeszcie 
o raz m istrzostw a E uropy  w Bernie.

J a k  w ięc w idzim y W ęgrzy praw ie 
co tydzień  s ta r tu ją  w zawodach 
m iędzynarodow ych lub  m iędzypań­
stw ow ych.

M ężczyźni praw ie wre w szystkich 
k o n k u ren c jach  zrobili od zeszłego 
roku  znaczne postępy.

W k o nkurencjach  kobiecych n a ­
dal k lasą dla sdebie jes t w szech­
s tro n n a  G yarm atti, zarów no w bie­
gu  n a  80 m  pl. ja k  w skoku w dal 
i wzwyż. Ju n io rk a  N eszm enyi zapo­
w iada się na  sp rin te rk ę  w ielkiej k la ­
sy. M a w szystkiego 15 la t, a już 
osiąga na  100 m  czasy poniżej 12 sek. 
W czasie m eczu z CSR w B uda­
peszcie zajęła  ona na tym  dystansie 
pierw sze m iejsce czasem 11,8, co 
je s t now ym  rekordem  W ęgier. W 
skoku  w dal obok G yarm atti jesz­
cze k ilka zaw odniczek osiąga odle­
głość około 550 cm. W rzucie kulą 
F eh er robi dalsze postępy rzucając

GYARMATTI

regu larn ie  ponad 13 m. Na 800 m 
Kazi jes t klasą św iatow ą. Vigh w 
rzucie oszczepem  pow inna ju ż  w 
tym  roku przekroczyć 50 m.

D otychczasow e w yniki w ęg ier­
skich lekkoatletów , to dopiero  p re ­
ludium  do wi<V:iego sezonu. W ę­
grzy gżykują się bardzo sta rann ie  
do m istrzostw  E uropy, na k tó rych  
chcą osiągnąć szczytow ą form ę.

(W. w.)

T E A T R Y
N arodow y — W esele F igara — g. 

19. O pera — Tosca — g. 19. P o ­
w szechny — Im ien iny  pana d y rek ­
to ra  — g. 19. W spółczesny — P en ­
sja pani L a tte r  — g. 19. Nowej W ar­
szawy — Legenda o m iłości — K- 
19. T ea tr  n a  Ż oliborzu — Od m elo­
dii do m elodii — g. 19.15. S a ty ry ­
ków — 7 śm iechów  głów nych — g.
19.30. L a lk a '— W ielki Iw an — g.
18.30. C yrk n r. 3 (Plac Unii L ubel­
skiej) — W ystępy C yrku W ęgier­
skiego — g. 19.

K I N A
M oskwa — D zielnica cudów  — g. 

14, 16, 18, 20. F ra h a  — Tosca — g. 
14. 16, 18, 20. P allad ium  — Córka 
pu łku  — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk — 
Żyw y tru p  ser. I — g- 14, 16, 18, 20. 
A tlan tic  — Tosca — g- 14, 16, 18, 20. 
Polonia — Cud w M ediolanie — g. 
14, 16, 18, 20. 1 Maj — Mały prze­
w odnik  — g. 14, 16, 18, 20. W—Z — 
Palom a — g. 14, 16, 18, 20. Stolica — 
Bez adresu  — g- 14, 16. 18, 20. Sy­
ren a  — M ąciwody z VII b — g. i 4t 
16, 18, 20. Tęcza — A dm irał Usza- 
kow — g. 15.45, 18, 20.15. Lotnik — 
nieczynne, Olsztyn — W T eatrze 
S atyryków  — g- 17, 19. Letnie — 
Żyw y tru p  ser. I — g. 21.

P O R A N K I
Polon ia — W agary, Spotkanie pił­

k arsk ie  ZSRR — A lbania — g. 12. 
Syrena — W ypraw a na  W yspę Ko­
ściuszki — g. 12.

(U w aga: re p e r tu a r  k in p o d a je m y  
na podstaw ie k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z arządu K in, W arszawa, ul. 
Ja g ie llo ń s k a  2« te l. 994-81).

R A D I O
WTOREK 13 LIPCA

Program  I — na fali 1322 m.
P rogram  dnia 7.55, 15.25, W iado­

mości 5.05, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00 20.00, 
23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzyka, 
5.48 G im nastyka, 6.15 „Sw ojskie 
m elodie", 6.30 K alendarz radiow y, 
6.37 K oncert poranny, 7.15 M uzyka 
8.00 K oncert. 8.30 „B łęk itna sz tafe­
ta" , 8.55 M ozaika m uzyczna, 9.40 
Dla przedszkoli i dziecińców  w ie j­
skich słuchow isko, 10.00 K oncert 
m uzyki daw nej, 10.55 M uzyka bale­
towa. 11.30 M uzyka i aktualności, 
12.JO Pieśni kom pozytorów  polskich 
śpiewa Je rzy  K łodziński — bary ton , 
12.25 Polskie m elodie taneczne, 12.45

13-03 P rzerw a, 15.30 
opow iadanie, 16.95 „Zdo- 

nfe B a fy li i" . 16.29 „Czego chąt-
Zwt»,i!UCha"ly"' 17(W 7Radzieckiego". 17.30 Gra 
n i.;!,, i?  M andołinistów  Łódzkiej 
; ™ , o PR pod d y r - Edw arda C iuk- 
“ V  ,18 0J) U tw ory skrzypcow e kom - 
Poz,.\ torów polskich w w yk. S tan i­
sława Taurosa, 18.20 „K siążki, k tó re  
Hf, vV;as czekają", 18.50 O dpow iada­
my słuchaczom  w spraw ach m iędzy­
narodow ych, 19.06 K oncert Ork. PR 
Pod dyr. S tefana R achonia solistka: 
M arian F o łtyn  — sopran, 19,45 A u­
dycja dla wsi, 20.30 K oncert sym fo­
niczny w  w yk. W ielk. Ork. Symf. 
PR w Stalinogroclzie pod dyr. S ta­
nisław a Skrow aczew skiego w progr. 
H aendel, Schum ann. Ravel. 21.38 
„N ajbliższa se rcu" w iersze o 10-le- 
ciu Ja n a  Marii Gisgesa. 21.48 „Ma­
zowsze" śpiew a m elodie w oprać. 
Tadeusza Sygietyńskićgo, 22.00 
D ziennik sportow y, 22.10 Muzyka 
dla w szystkich.

P rogram  II — na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 13.05, W iado­

mości 7.50, 14.00. 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 K oncert poranny, 8.30 „B łę­

k itn a  sz tafe ta" , 8.55 Mozaika m u­
zyczna, 9.40 D la  przedszkoli i dzie­
cińców  w iejsk ich  słuchow isko. 10.00 
P rzerw a. 13.10 P rzegląd  p rasy  sto­
łecznej, 13.15 G ra Ork. Rozgł. Łódz­
kiej PR pod dyr. H enryka Debicha, 
14.10 M uzyka klasyczna, 15.06 K ore­
spondenci z zagranicy , 15.15 Tańce 
ludow e w oprać, kom pozytorów  pol­
skich, 15.30 G ra Zespól In stru m en ­
talny  M ieczysława Janicza, solistka: 
D aniela Ogłaza, 16.00 ..F ragm enty  
n iek tó rych  baletów " audycja  słow ­
no-m uzyczna w oprać. Ire n y  T ur- 
sk ie j, 17.00 Dla dzieci słuchow isko 
p.t ..T atarin  z T arasćon" wg pow. 
Alfonsa D a n d e ra w  przekł. i ra - 
diofonizacji H anny  Zdzitow ieckiej. 
17.30 „N a w arszaw skiej fa li", 18.00 
„Ze spo rtu", 18.05 Fuczik: M ari- 
nare lla  — u w ertu ra  w w yk. ork. 
18.20 K oncert K rakow skiej O rkie­
s try  i C hóru PR pod dyr. Jerzego 
G erta , 19.00 M uzyka 1 aktualności, 
19.25 „Dzień za m iastem " opow. 
A ntoniego Czechowa, 19.45 K om po­
zy tor Tygodnia — M ikołaj Rim ski- 
K orsakow , słowo w iążące K. .Stro- 
m engera, 20.30 A k tu a ln y  reportaż 
k ra jow y, 20.45 ,,5:0 dla m łodości" — 
audycja  dla m łodzieży, 21.15 Utwo­
ry  fortep ianow e w  w yk. niew idom ej 
p ian istk i S tefan ii Skibów ny, 21.45 
W iadomości sportow e, 21.50 Muzyka 
taneczna, 22.20 „K om uniści" fragm . 
pow. Louis A ragona, 22.40 „W ieczor­
na au dycja  kam era ln a" E dw ard 
Grieg — Sonata na skrzypce i fort. 
c-moll, 23.10 N ocna serenada.
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